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Po Walce
O d  dwóch lat trwa z a w ie sz e n ie  stosunków  

m ię d z y  św iatam i sporto w ym i n aszym  i cze sk im .
D y s k u s ja ,  c z y  d o p u sz cz a ln e  są W stosunkach  

sportow ych W zajem ne b ojkoty , w y d a je  się  być  

dość ja ło w ą , o ile  z  je d n e j strony w ystępu ją  

szc ze rze , a czasem  o b łu d n ie  z w o le n n icy  z a sa d y  apo­

lity c z n o ś c i, z  d ru g ie j z a się  „ n a c jo n a liś c i sportow i

Wątpliwe, aby przedstawiciele tak przeciw­
nych poglądów zdołali dojść do porozumienia. 
I  jedni i drudzy dysponują przecież ważkiemi argu­
mentami. Jedni wysuwają piękne hasło zbliżenia 
narodów na boisku, załagodzenia niechęci i uprze­
dzeń Wzajemnych. Drudzy rzucają na szalę uczu­
ciowość patrjotyczną i chęć służenia swej ojczyź­
nie nawet czynami sportowymi. To są również 
hasła niebrzydkie.

D la te g o  w ięc n iepotrzebn e i n iecelow e b y ło b y  

od w ra ca n ie  się  w stecz i  ro ztrz ą sa n ie , c z y  u ch w a ła  

bojkoto w a  m ia ła  ra c ję  bytu, c z y  nie. S k o ro  j ą  
pow zięto  i to zg o d n ie  z  nastrojem , j a k i  p a n o w a ł  

W sze reg u  z w ią z k ó w , sko ro  u trzy m y w a n o  ten stan  

ko n sekw en tn ie  p rz e z  dwa lata, i  stw ierdzo no  

ty lk o  p o je d y ń c z y  p rz y p a d e k  W yłam ania  się  —  to 
W idać, że  ta s łu szn a , c z y  n ie s łu s z n a  d e cy z ja  

m ia ła  u sp ra w ie d liw ie n ie  W nastroju  u czu cio w y m  

s fe r sportow ych , z  któ ry ch  w sza k  w y ła n ia  się  

w ła d z a  n a c ze ln a , zw a n a  Z a rz ą d e m  Z w ią z k u  

Z w ią z k ó w .

D la te g o  w ięc n ie  ma co z w a la ć o d p o w ie d z ia l­

ności na ,,panów siedzących w fotelach", niema 
co insynuować, że uchwała bojkotowa była dzie­
łem ,, W arszawy". Przystoi nam raczej po męska 
powiedzieć, żeśmy Wszyscy popełnili ów odruch 
uczuciowy, może niekonieczny, może niepotrzebny> 
z  tego czy owego ,,zasadniczego" stanowiska, 
narażający nas na szpilki wtykane przez prasę 
czeską, a nawet przez ideologów olimpizmu na 
gruncie międzynarodowym, z  pewnością niedogodny 
dla naszego świata sportowego. Musimy stwier­
dzić, że ten stan uczuciowy trwał przez cały 
okres walki o Jaworzynę.

I  niema co dzisiaj wszczynać dyskusji na te' 
mat, czy Jaworzyna była dostatecznym powodem 
do reagowania aż tak uczuciowo. Może istotnie 
w świetle wielkiej polityki sprawa ta nie stano­
wiła Wielkiego zagadnienia, natomiast miała on° 
duże, zasadnicze niemal znaczenie dla honortl 
narodowego i państwowego zgoła niepotrzebnie 
podrażnionego przez złośliwą insynuację c z e s k ie j  

prasy sportowej, jakoby Polacy Wogóle, a polscy 
sportowcy w szczególności o Jaworzynę nie dbali- 
Jeśli mówić zatem o grzechu „politycznym", to j o i 
Wypadnie przypomnieć, że pierwsi na drogę grze­
chu tego Weszli czescy pisarze sportowi, dotyk0' 
jąc do żywego ambicji narodowej naszego świata 
sportowego. A  nie zapominajmy, że ambicja n°' 
rodowa to motor całego olimpizmu międzynaro' 
dowego.
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Dzisiaj sprawa Jaworzyny weszła w fa zę  
ostateczną. Spór jest właściwie rozstrzygnięty. 
O to, że rozstrzygnięty w sposób dla nas niepo­
myślny— nie możemy mieć pretensji do sportow­
ców czeskich, ani żywić do nich niechęci. Decydują­
cy dla sprauly bojkotu jest fa k t zakończenia Walki.

Zawieszenie stosunków zostało proklamowane 
otwarcie. Nawiązanie ich nie może odbywać się 
Półgębkiem. Zakończenie bojkotu musi być 
tak samo męskie, ja k  było rozpoczęcie i utrzy­
manie.

Wiadomo nam, że już odbyła się na ten 
temat dyskusja na Walnem Zgromadzeniu de­
legatów Związków sportowych.

Nr. 14

Z  całą pewnością w Polsce jest bardzo znacz­
na liczba szczerych przyjaciół sportu czeskiego. 
Cenimy wysoko kulturę sportową tych naszych 
sąsiadów i wznowienie stosunków powitamy z  za ­
dowoleniem

Jeżeli wypowiadamy się tutaj za zniesieniem 
bojkotu, to nie dlatego, że Czesi są najdogod­
niejszymi dla nas partnerami, nie dlatego, że 
można się od nich Wiele nauczyć i nie dlatego, 
abyśmy chcieli przez to potępić uchwałę z  przed 
dwóch lat.

Za  moment decydujący uważamy zakończe­
nie walki o Jaworzynę Po Walce przeciwnicy 
mogą Wyciągnąć do siebie dłonie.

S T A D J O N

Psychologiczne podstawy zaprawy sportowej
(Ciąg dalszy).

U w ażając  się za w zór godny  n a ś lad o w a­
nia, traci on cel z p rzed  oczu, traci dążenie 
do dalszych  postępów , to w ieczne poczucie 
n iezadow olenia  z osiągniętych wyników, czem  
sportowiec pow inien  żyć, ab y  czynić postępy.

Po  za rozum iałym  nie m ożem y spodz ie ­
wać się postępów . A  jeżeli taki, którego 
niamy za zarozum iałego, m im o to posuw a 
się w  w ynikach , to jes t  to jedyn ie  dowód, 
Ze p rzes ta ł  być zarozum iałym . Jakaś  p o b u d k a  
m usiała n a  n iego w płynąć , s taw iają  m u p rzed  
°czy now y cel, w  porów naniu  z k tórym  osiąg­
nięte przez  n iego wyniki są b łah e  i n iew y­
starczające.

Z arozum iałość  zdarza  się najczęściej tam, 
gdzie sport  jest m ało  rozwinięty, gdzie p o ­
ziom osiągniętych w yników  jest niski, gdzie  
nie p o trzeb a  ani wielkiej p racy  ani długiego 
°kresu , ab y  zą jąć  jedno  z pierw szych miejsc 
W hierarchji sportowej. A  więc, naprzyk ład ,  
n nas.

Iluż to u nas  jest sportow ców, którzy za ­
ledwie zacząw szy  trenow ać,  n iespodz iew a­
nie dla sam ych  siebie zna jdują  się już 
w p ierw szych sze regach  polskich zaw odn i­
ków? O szołom ieni n ag łem  pow odzen iem , 
najpierw og lądają  się oni z podziw em , d o ­
kąd to ich los zaniósł, a później, zda jąc  so ­
nie w reszcie  sp raw ę, że są  pierwsi, za  w y­
soko podnoszą  głowę, myśląc, że to ich 
Zasługa.

Dużo u nas  wyśm ienitego  m ater ja łu  spor­
towego m arnuje  się w ten  sposób  i żal n ie ­
raz pa trzeć  n a  tę młodzież, k tó ra  po zdo ­
byciu p ierw szego żetonu, już nigdy, dzięki 
Zarozumiałości, na  drugi zdobyć się nie b ę ­
dzie mogła.

P rzytoczę tu jed en  przyk ład ,  który d o ­
kładnie charak teryzu je  stosunki u nas  pod  
tym w zględem .

W  rozmow ie ze m ną jed en  z w ybitnych  
naszych sportow ców , za s tan aw ia jąc  się n ad  
niskim poziom em  sportu u nas, na  za k o ń ­
czenie powiedział: ,,i w reszcie  m uszę p rzy ­
znać, że tylko trzej ludzie w Polsce rozu­
m ieją sport: p. X, p. Y i j a “ .

N a tak ie dictum  nic nie odpow iedzia łem , 
gdyż nie lubię prow adzić  bezcelow ych roz­
m ów  z chorymi na  m anję  wielkości, lecz 
odrazu  postaw iłem  n ad  da lszą  kar je rą  sp o r­
tow ą m ów iącego  wielki znak  zapytan ia . 
Rzeczyw istość po tw ierdz iła  m oje p rzypusz­
czenia: pan  ten  przez  długi okres zamiast
popraw iać  sw e wyniki, cofał się tylko 
i gdyby  nie m ożność w  bezp o śred n iem  s p o t ­
kaniu  z zagran icą  p rzekonan ia  się o m ier­
ności sw ych wyników, nie da łb y  n ic ,w ięce j 
z siebie. O becn ie  posuw a się naprzód, lecz 
n ap e w n o  już jest skromniejszy.

Jak  więc un iknąć  tej w ady , tak  u nas 
pospolitej? P am ię ta jm y  zaw sze o tem, że 
wyniki, do tychczas  osiągnięte przez nas, są 
sk rom ne w porów naniu  z w ynikam i świato- 
wemi, że choćbyśm y zajm ow ali p ierw sze 
miejsce u  nas, daleko  n am  jeszcze do p o ­
ziomu światowego. Cel w iecznego  postępu , 
dążen ie  do osięgania coraz wyższej sp ra w ­
ności nie pow inno u  nas  gasnąć, a stanowić 
ono będz ie  sku teczne antido tum  przeciw ko 
chorobliwej m egalom anji  i m rzonkom  o osiąg­
niętym  szczycie.

W ytrw a łe  dążen ie  do doskonałości sk u ­
tecznie zwalczy w n as  zarozumiałość.

III. Podzia ł sportu.

Po tym pobieżnym  przeglądzie  nacze l­
nych  zasad, rządzących  psychologją treningu, 
z kolei w y p a d a  zdać  sobie sp raw ę  z tego, 
jak  w stosunku do poszczególnej gałęzi sportu
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m odyfikują się te zasady, oraz jakie swoiste 
właściwości pos iada ją  o d rębne  gałęzie  spo r­
towe. N iepotrzebnie jed n ak  zastanaw ia liby­
śmy się oddzieln ie  n a d  piłką nożną, rugby, 
tennisem , lek k ą  a tle tyką, w ioślarstwem, p ły ­
w an iem  lub boksem . W p row adz iłoby  to 
chaos, n ie jasność i m asę  zbytecznych, d ru ­
gorzędnych  e lem entów , czego un iknąć  można, 
w prow adza jąc  pew ien  podzia ł  całej dzie­
dziny sportu n a  poszczególne grupy.

Naturaln ie , klasyfikacyj m oże być b a r ­
dzo dużo i k ażd a  z nich będzie  względna, 
k aż d a  z nich będz ie  dobra  tylko dla osiąg­
nięcia  pew nych  z góry nakreś lonych  celów.

D la  nas, gdy  chodzi o rozpatrzenie  sportu  
po d  w zg lęd em  psychologicznym, trzeba  ug ru ­
pow ać  sporty w  tak ie  działy, żeby  każdy  
z nich miał określone podłoże psychologiczne, 
odróżnia jące go zasadniczo  od innej grupy.

Podzia łem  tak im  będz ie  klasyfikacja  na:
A . Sporty  indyw idualne  ( lekka  atletyka, 

tennis, p ływ anie,  boks, łyżwiarstwo, k o la r­
stwo itd.).

B . W ioślarstw o (z w yłączen iem  jedynek , 
k tóre na leżeć  b ęd ą  do sportów  indyw).

C. Sporty  zbiorow e (piłka nożna, hockey , 
rugby  i w szelkie  inne gry ruchow e).

Już n a  p ierwszy rzut oka  grupy  te  z a ­
sadniczo różnią się pod  w zg lęd em  psycho­
logicznym.

W  sportach  indyw. jed n o s tk a  jest p ozo­
staw iona sam ej sobie. Jeśli m a  duży zapas  
sił — zwycięży; jeśli m ały  — ulegnie. Nikt 
jej nie pom oże, nie po d trzy m a jej w  chw i­
lach słabości, k ażd e  n aw e t  chw ilowe zleni- 
w ienie fa talnie odbija  się na  sportowej pracy.

W  sportach  zbiorow ych jed n o s tk a  scho ­
dzi n a  p lan  drugi. Chodzi tu o zbiorowisko 
ludzi, o wspólne, rzekłbym , m yślenie i wspólne 
ruchy. D rużyna cały czas jest w ruchu, cały 
czas myśli, czuwa, pracu je  mięśniowo, p a ­
trzy w ytężenie, kombinuje. Lecz oddzielni 
członkow ie m ogą odpoczyw ać w trakcie gry 
i d la  całości n ietylko nie jest to szkodliwe, 
lecz n aw e t  pożądane .

P ośredn ie  m iejsce m iędzy  temi grupam i 
zajm uje wioślarstwo, gdzie osada , b ę d ą c  jak  
i w  grach ruchowych, jed n o s tk ą  zbiorową, 
zasadniczo jed n ak  różni się po d  w zg lędem  
psychologicznym od  drużyny. O s a d a  bow iem  
jest tak  ściśle spojona, że stanow i niejako 
jed n o  ciało, przez co zbliża się do sportów 
indyw idualnych. P o s iad a  ona tylko jedną  
głowę, s tern ika i jed en  kad łu b  — wioślarzy; 
p ierw szy  kieruje, myśli i czuwa, daje  hasła, 
d rudzy  posłusznie p o d d a ją  się nakazom .

A. S p o r ty  indyw idualne .
Sportam i indyw idualnem i n azyw am y o d ­

łam y  sportu, w których jed n o s tk a  w ystępu je  
sam a  w  przeciw ieństw ie do w ys tąp ień  w gro­
m adzie.

Już zew nętrzn ie  sporty  te różnią się w ła ­
śnie tą  silnie z a ak cen to w an ą  jednostkow o- 
ścią. Są to w porów naniu  do innych sportów 
w ystępy  solistów, tak  n iep o żąd an e  w  innych 
dziedzinach.

I p od  w zg lędem  psychicznym dział ten  
zasadniczo różni się od  innych.

Jednos tka  pozostaw iona jest tutaj w łas ­
nym  siłom duchow ym , p o zbaw iona  w pływ u 
obcej woli i obcych s tanów  psychicznych.

Jeśli sportow cow i zabrakn ie  tutaj siły woli, 
lub zam iłowania , lub nie będz ie  um ia ł b o ­
rykać  się z nieprzyjaciółmi treningu — nie 
znajdzie on pod trzym ania  z zew nątrz  i p adn ie  
w w alce  z lenistw em  w łasnego  ciała. Jeden  
jest tutaj w y ją tek  p o d  tym  w zg lędem  — 
w pływ  trenera , o k tórym  b ę d ę  m ówił dalej.

W  innych sportach, a w ięc wioślarstwie 
i g r a c h  ruchow ych sytuacja się zmienia. T a m  
jednos tka  schodzi n a  p lan  drugi, myśli n ie ­
jako w grupie, p rzen ika  się nastro jam i sw ych 
w spółkolegów , m oże w  ich duszy znaleźć 
skuteczne oparcie  d la  sw ych słabości, m oże 
też naodw rót,  jako  indyw iduum  silniejsze, 
w yw ierać  dodatn i w pływ  na  swoją drużynę, 
czy osadę.

T eg o  w szystkiego w  spo rtach  indyw i­
dualnych  niema. Jednos tka  s łaba, po zo s ta ­
w iona sam a  sobie, izo low ana od w pływ ów  
obcych, zniechęci się p rę d k o  i rzuci sport; 
silna — skrystalizuje sw e dążen ia  i stworzy 
p iękny  skończony ch a rak te r  sportow y

Z  tego w szystkiego w idać, że sporty  
indyw. w y m ag a ją  od  sportow ca w iększego  
hartu, lepszego  skonsolidow ania  sw ych sił 
duchow ych, niż sporty  innych grup. T o  też 
w nich najjaskraw iej w ystępu ją  p o tężne  ch a­
raktery , w nich też najlepiej m ożna  ocenić 
w artość  w ew nętrzne j  jaźni człow ieka.

W  sportach  zbiorowych położenie  je d ­
nostki jest lepsze. M oże ona  być w sp ierana  
duchow o przez innych, m oże się w ięc  d o ­
piero  w  tem  środow isku  wychow yw ać.

Nic w ięc  dziwnego, że w iększość spo r­
tow ców  zaczyna  od sportów  zbiorowych, 
a dopiero  później przechodzi do indyw i­
dualnych. N ieurobiony ch a rak te r  czuje się 
lepiej w  grupie, gdyż znajduje  u innych p o d ­
trzym anie i oparcie. Później zaś, gdy  pod  
w p ły w em  ćw iczeń nabierze  on  cech  tężyzny 
i hartu , w tedy  mimow olnie sportow iec chce 
być więcej indyw idualnym , chce  w y s tęp o ­
wać, że tak  powiem , p o d  w łasnym  nac is­
kiem, wyzwolić się z p o d  kura te li  obcych  
w pływ ów  i po p ro b o w ać  swej indywidualnej 
mocy. T o  jest w łaśn ie  m o m en t przejścia od 
gier ruchow ych  do lekkiej atletyki, ko la r­
stwa, tenisu  czy boksu.

Co do zasad ,  rządzących  tren ingiem  w  spor­
tach  indyw idualnych , to w y s tęp u ją  one tutaj 
w najczystszej formie, t. j. tak , jak  rozpa try ­
w a łe m  je w  dziale ogólnym.

(d. c. n.) M. Raszkę.
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T R E N I N G
Przedew szystkiem  spróbuję ustalić znaczenie te ­

go słow a w zastosow aniu praktyczne ni. Pod mianem  
treningu należy rozumieć okres,.'w ykonyw ania ja ­
kichś określonego kierunku ćw iczeń cielesnych i za­
biegów dla. przygotow ania organizmu do jaknajw yż­
szego stopnia w ydajności, w kierunku fizjo logicz­
nym i nerw owo-m ięśniowym . Jest to sztuka dopro­
w adzenia funkcjonowania organizmu do stanu naj­
wyższej wydajności bez uszczerbku dla zdrowia

W okresie treningu odpowiedniem i zabiegam i 
przygotow ujem y poszczególne organy, jak  serce, 
płuca, organy oddechowe, system  nerwowy oraz 
mięśnie, do najw yższej ich sprawności, przy jed no­
czesnej minimalnej zatracie sił. Trening wym aga, by 
zapomocą odpowiedniego paliwa w yw ołać jaknaj- 
więks.zą ilość części pożyw nych dla nerwów i m ię­
śni, a jednocześnie jaknaj mniej obciążyć palenisko  
czyli organy traw ienia cząstkam i inniej pożywnemi.

W okresie treningu przy próbach w ydajności 
nerwowo-m ięśniowej t.j. w wykonaniu danego sportu, 
nie doprowadzamy w ysiłku do maximum, przecho­
wując sw e zasoby do chw ili rozstrzygającej t. j. do 
momentu ostatecznego wyczynu.

Okres treningu dla zawodnika je s t  próbą ofiar­
ności i  s iły  moralnej. Cały sposób bycia, w szystkie  

. m yśli i. dążenia tylko w kierunku sprawności sk ie­
rowane być winny. Skupienie w szystk ich  s ił fizycz­
nych i moralnych w kierunku zam ierzonego w yczy­
nu je s t  zadaniem życia  zawrodnika; w okresie trenin­
gu nic nie pow inno zachw iać postanow ienia dopięcia 
zamierzonego celu. Z w y c ięży ć!-to  m yśl przewodnia  
tych kilku tygodni.

Okres treningu nie może być przewlekłym . Przy­
gotow anie fizyczne, czyli okres ćw iczeń rozwojo­
wych trwać pow inien czas dłuższy, bowiem w ym aga  
tego stopniow ość w rozwoju poszczególnych orga­
nów i system u nerwowo-m ięśnio.wego.

Okres treningu pow inien trwać sześć tygodni do 
dwóch m iesięcy, co je s t  zależne od przygotow ania  
w stępnego i indyw idualności zawodnika. W ystarczy— 
je ś li sum iennie, wytrwale i z całym zapałem  
będzie przestrzegać i w ykonyw ać obowiązujące za­
chody treningowe.

Na czym w ięc one polegają? 1) system atycznie  
pracować w obranej ga łęzi sportu; 2) przeprowadzić 
proces odw odnienia czyli wypocenia; 3) zachować 
dyjetę w odżywianiu się; 4) sum iennie przestrzegać 
pow ściągliw ości.

Ażeby system atyczn ie przeprowadzić pracę nad 
udoskonaleniem  sportowem, należy ją  podzielić na 
dwa działy: usystem atyzow anie ruchów i w ysiłków  
w danym sporcie, czyli doprowadzenie technik i do 
stopnia doskonałości, oraz zharmonizowanie oddechu 
z techniką ruchów, we w łaściw em  tempie.

Żaden dzień nie powinien przejść bezczynnie. Stała  
godzina ćw iczebna wybrana być musi mniej więcej 
w tej porze dnia, k iedy zawodnik ma stanąć do de­
cydującej walki. Jak powyżej powiedziano, m axim alna 
ilo ść 'w ysiłk u  w okresie treningu nie może być sto­
sowana, a przynajm niej bardzo rzadko. System atycz­
nie podnosić tempo do w łaściwej szybkości, ciągle  
zachowując rezerwę s ił i energji, oszczędzając ją  
do chw ili decydującej. Proces w ypocenia w czasie  
treningu przeprowadzać bez uszczerbku dla zdrowia  
a zatem um iarkowanie, stopniow o a system atycznie. 
Proces taki uskutecznia się dwojakim sposobem: na­
turalnym i sztucznym . Naturalny, w yw ołany przez 
fuch i pracę m ięśniow ą, przy odpowiednio ciepłej 
odzieży. Sztuczny uskutecznia się albo za pomocą 
łaźni albo przez spoczyw anie pod ciepłem i przykry­
ciam i. Zdrowszym je s t  sposób naturalny, w ym aga  
jednak w iększego zasobu s ił i czasu niż drugi, któ­
rego skutki są  naw et w idoczniejsze. Przy wyborze

sposobu w ypocenia, radziłbym kierować się w zglę­
dami indyw idualnem i zawodnika. Sposób naturalny 
stosow ać do jednostek  o kom pleksji bardziej ocię­
żałej, flegm atycznej, o m ięśniach zasobnych w tkanki 
tłuszczow e. Sposób sztuczny bardziej się nadaje dla 
jednostek  o wrażliw szych nerwach i p izy  t. z. su­
chej muskulaturze oraz bujniejszym  tem peram encie.

Dla ścisłości nadm ienić winienem , że wszelkiej 
nasiąkniętej potem odzieży, należy się pozbywać jak- 
najszybciej, ciało spocone obmywać wodą ciepłą, 
ażeby pory cielesne oczyścić z tłuszczu zaw artego  
w w ydzielinie potu. (d. n.) Wł. Pyllasiński.

S T A D J O N

Ten is iści polscy przed Iprz. VIII Olimpiady
Sport law n-tennisow y prowadzi w Polsce żyw ot 

anem iczny. Przekonywa nas o tem mała ilo ść  k lu ­
bów uprawiających ten sport. Zaledwie trzynaście  
klubów wchodzi w sk ład Polskiego Związku Lawn- 
Tennisow ego (z siedzibą w Poznaniu), a z tych  bo­
daj czy połowa w ykazała w ubiegłym  roku owoc­
n iejszą pracę. Zresztą cały ruch tennisow y w Pol­
sce trąci znacznie prowincją, czego dowodem może 
być fam ilijne, stosunkow o luźne zorganizowanie się 
tenn isistów . T ennisiści całą w inę zwalają w tym  
wypadku na ogół sportowy, że nie doznają u niego  
zrozumienia, że im prezy tennisistów  przynoszą je ­
dynie deficyty  i t. p. N iestety, jestem  innego zda­
nia, cóż bowiem uczynili tenn isiści dla spopulary­
zowania tego sportu? Nic, kompletnie nic!

Sport tennisow y uprawiają jedynie sfery inte­
ligentne, mimo tego n ie znajduje się w Polsce ni 
jeden  publicysta, któryby za pomocą prasy ośw iet­
lił szerszem u ogółow i teorję sportu tennisow ego, 
nik t nie informuje w prasie sportowej o rozwoju  
tego sportu w Polsce, n ikt nie porówna go z za­
granicą.

Ale mimo w szystko nie ulega żadnej wątpli­
w ości, że obok piłkarzy, atletów, kolarzy i tenni­
siśc i polscy w Igrz. VIII Olimpjady wezmą udział. 
Chodzi tylko, kto będzie powołanym  do reprezento­
wania barw Polski na paryskich boiskach tenniso- 
wych. N ielicznych sym patyków  sportu tennisow ego  
sprawa ta bardzo intryguje tem bardziej, że je s t  
okryta nimbem tajem nicy. Będąc bliżej głów nej 
arterji polskiego law n-tennisu, jestem  w stanie po­
informować nieco o zamiarach PZLT. Reprezentacja  
tennisow a będzie szczupłą, dw ie do trzech osób, 
albowiem trzeba będzie doń w ybierać tenn isistów , 
dających już jakiekolw iek  gwarancje, a tych  jes t  
w Polsce mało, serdecznie mało. Każdy jednak  
orjentujący się w stosunkach tennisow ych przyzna, 
że w szelkie dane do godnego reprezentow ania Pol­
sk i w Paryżu ma p. Kleinadel. I on też będzie
w pierwszym  rzędzie powołanym  do reprezentowa­
nia Polski. Obecnie bawi p. Kleinadel w Ameryce, 
przyrzekł jednak na w iosnę wrócić. Stąd też, o ile 
p. Kleinadel słow a dotrzyma, jego  wyjazd je s t  pew ­
ny. Dalej będzie bronić barw Polski p Eichle­
równa (Łódź), bezsprzecznie najlepsza tenn isistka  
polska, posiadająca przytem zaufanie całego pol­
sk iego św iata  tennisow ego. Jedyną je j kontrkandy- 
datką może być p. Nowak-Duhimska, bardziej od 
niej rutynow ana, lecz mniej ruchliwa. Kto będzie 
trzecim kandydatem  — niewiadom o. Pretendentów  
do tego zaszczytnego stanow iska je s t  w ięcej.

Przedew szystkiem  chodzi o godnego partnera
w deublu dla p. Kleinalda. Sezon w iosenny ipono 
bardzo in tensyw ny) wykaże, kto do tej godności 
dorósł. Mojem zdaniem, mają tu najw iększe szanse 
tenn isiści lw ow scy, ponieważ mając kort zimowy, 
nie byli zm uszeni do zimowej pauzy i w porze z tem  
idącego spadku w formie.

Przy obmyślaniu tego pięknego projektu nasu­
wa się także kw estja  finansowa; nieodzow ny (nie-

— 5
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stety!) warunek realizacji bujnych i mniej bujnych  
projektów. 0  ile mi wiadomo, to PZLT na finan­
sowe poparcie ze strony PKIO nie liczy, chce na­
tom iast potrzebną kwotę zebrać na w iasną rękę. 
Ponieważ sport teunisow y ma bardzo licznych adhe­
rentów, finansowo dobrze usytuow anych, sądzę 
przeto, że w tym  wypadku łatw o przyjdzie PZLT 
uzyskać potrzebną kw otę. tdr.

WYCIECZKĘ D W U TYG O D NIO W Ą
NA IGRZYSKA OLIMPIJSKIE

D O  PARYŻA
wraz ze zw iedzaniem  miasta i okolic sam ochodami 

u r z ą d z a

Tow. „ P O  L O R I E N T “
Al. Jerozolim skie 4.

 ♦-----
P R O G R A M  w y C I E C Z K I :

Wyjazd z Warszawy do Gdańska w połowie maja r. b. 
(zależnie od rozkładu statków). Wyjazd z Gdańska 
statkiem przez Bałtyk, Kattegat, Skagerak, koło Ko­
penhagi, morze Północne do Dunkierki, skąd koleją 
do Paryża. Ulokowanie się w poprzednio zamówio­
nych pokojach. Stopniowe, przeplatane wycieczkami 
na Igrzyska, zw iedzanie miasta z wykwalifikowanemi 
przewodnikami, muzeów Louvru, Luksemburga, Cluny, 
Carnawalleta, Biblioteki Publicznei, Pałacu Inwalidów, 
Opery, Ratusza, Hall Centralnych, Świętej Kaplicy, 
Sorbony, Panteonu, Grobu Napoleona, Lasu Buloń- 
skiego, Cmentarzy: Pere La Chaise, Montmorancy, 
Wieży Eifel, a następnie okolic: Versail!es, Saint Ger- 
main-en-Laye, Chantilly, Fountainebleau, Saint Denis, 

et Saint Cloud.
Termin trwania wycieczki (nie licząc 10 dni podróży) 

dwutygodniowy.
W A R UN K I  W y C I E C Z K I :

Kompletne utrzymanie i m ieszkanie wraz z podróżą 
tam i z powrotem, koleją U klasy, statkiem I klasą, 
zwiedzanie sam ochodami Paryża i okolic, jazda i w stę­
py na Igrzyska Olimpijskie z opłatą za cały czas wy­

cieczki 5,250 fr. fr. Rodzinom zniżka.

Zapisy przyjmuje Towarzystwo „P O L O R I E N T“, 
Al. Jerozolim skie Nr 4, codziennie od 11 do 2-ej pp. 
Sprawy paszportowe załatwia Tow. „POLOR1ENT".

Zapisy do 18-go kwietnia.

KARTKI Z WYPRAWY
D O  C H  A M O  N IX

. .; ' ■ -i .
W niedzielę, 3-go lutego ogfądaliśm y ostateczną  

rozgrywkę hockey’a m i ę d z y  Kanadą a Ameryką. 
Tłumy zaległy trybuny i o toczyły  plac gry, aby oglą­
dać starcie się dwóch potęg hockey’owych. Rzeczy­
wiście było to widowisko porywające. Gra staw ała  
się chwilam i akrobacją, żonglerstwem . Gdy megafon 
od czasu do czasu anonsował: „un but pour le Cana- 
da“ w ybuchały okrzyki i oklaski, wręcz frenetyczne, 
przedstawiciele najbardziej zim nokrwistych narodów, 
zachowywali się burzliwie.

Skutek gry wiadomy: 6 :1  na korzyść Kanady, 
której sztandar wzniósł się w tym dniu na maszcie 
olimpijskim.

Przyszło mi na myśl zobaczyć, jakie to sztan­
dary były przygotowane do w ywieszania. Znalazłem

tam również i nasze barwy. Nie było im atoli są ­
dzone w ypłynąć ku górze.

Wieczorem Francuski Komitet Olimpijski wydał 
bankiet w salonach Casino-Palaoe. Na m iejscu pre- 
zydjalnem  zasiadł p, Coubertin, którego po raz p ierw ­
szy zobaczyłem, gdyż dopiero tego dnia przybył do 
Chamonix. Małego wzrostu, dobrze siw y, starszy pan 
z obfitym wąsem, mówi mato, słabym  z lekka drżą­
cym głosem , Ale mówi w nikliwie, przemawia bardzo 
pięknie, dając ciekaw e i mocne myśli.

Bankiet, jak  to bankiet. Więc długie pauzy m ię­
dzy daniami. Stereotypowe naw iązyw anie rozmów  
z sąsiadami. Rozrywka przychodzi dopiero z mowami,
0 ile nie są zadługie, a muszę stwierdzić, że długomów- 
nością odznaczają się Francuzi. W ysłuchaliśm y do­
brego i krótkiego przemówienia p. Ciary, który w i­
ta ł w szystkich biesiadników w im ieniu kom itetu  
francuskiego, potem jak iegoś posła z parlamentu, 
który dużo niem ądrych rzeczy powiedział, potem  
prefekta departam entu, który ględ ził nudnie.

Potem zabierali g łos goście, a w ięc A nglik, po 
którego dowcipnej mowie na tem at przyjaźni fran- 
ko-angielskiej poseł francuski ów niefortunny mówca 
zerwał się z m iejsca podbiegł do A nglika i otrząsa­
jącego się pocałow ał z dubeltówki.

Dalej g łos zabierali: niżej podpisany, Szwed, 
Norweg, Czech i Serb. U siłow ał przemawiać również 
pewien Amerykanin, ale był już całkiem  pijany, co 
prawda na wesoło i na poczciwie. W ypow iedzieć nic 
w łaściw ie nie zdołał, ale w yw oływ ał w ielką w eso­
łość, gdy stojąc, co raz to do kogoś dłoń w yciągał, 
serdecznie podaną sobie potrząsał i pomamrotawszy  
coś niezrozum iałego, w ychylał kielich za kielichem.

Zakończyło mowy przemówienie p. Coubertina 
krótkie i bardzo mądre.

W tym  samym czasie wieczorem na stadjonie 
odbywała się maskarada Lampjony, muzyka, rozba­
w iony tłum...

Nazajutrz w południe w yruszyliśm y ja  i zawod­
nicy pp. Bujak i Krzeptowski koleją do Bossons na 
w ielką skocznię. Na stacji w Les Bossons — przy­
pięcie nart i jeszcze z półtora kilom etra trzeba su­
nąć po śniegu, wym ijając sanie, sam ochody płozowe
1 olbrzymi tłum, idący pieszo lub na nartach.

Lekki mróz. Słońce praży. Ukazuje się skocznia, 
ujęta w ramy poprostu feeryczne. Otoczenie ma wspa­
niałe, leży  pod lodowcem, mając ponad sobą w dali 
cały m assyw  Montblanc.

Skocznie budował słynny specja lista  Szwed Axel 
Norling. Droga rozbiegowa w ynosi 79'40 m. z deni­
w elacją 37. Doskok liczy 178 m. o nachyleniu około 
32°, na przestrzeni siedem dziesięciu  metrów, poczem  
następuje stopniow e przejście do równi. Szerokość  
całej drogi do 15 metrów.

Organizacja była doskonała. Przy mostku nikt 
się niepotrzebny nie kręcił. Start połączony telefo­
nem z posterunkiem  sędziów  przy doskoku Po każ­
dym skoku megafon natychm iast ogłaszał długość 
osiągniętą przez skoczka. Podobno Skandynawi m ieli 
się sprzeciwiać anonsowaniu d ługości skoku, aby jej 
nie nadawać w iększego znaczenia niż stylow i. Jednak 
trzeba uznać fakt, że publiczność przedewszystkiem  
tem w łaśnie się interesuje, kto ile, a nie w jakim  
stylu  skoczył.

Przytem kw estja  sty lu  je s t  n iezupełn ie jasną. 
Najlepsi dwaj skoczkow ie, którzy w ykonali niepraw­
dopodobnie długie skoki, takie, jak ich  miał nie prze­
widywać budowniczy skoczni—mają zgoła odmienne 
style, ale obaj przechodzą do silnego nachylenia tu­
łow ia, tak siinego, że w yciągniętem i w przód ręko­
ma dosięgają czubków nart — dopiero w drugiej 
fazie skoku. Ruch ciała ku tem u w ykonany, n iek tó ­
rzy sędziowie szw ajcarscy uważają za błąd! Łatwo 
tedy zrozumieć, iż ocena stylu  je s t  arcy-subjektywna  
i gdzie jak  gdzie, ale na zawodach międzynarodo­
wych trzebaby się opierać na danych objektywnych,
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& te mamy w cyfrze, wyrażającej długość skoku 
i fakcie upadku, lub u trzym ania pozycji stojącej.

W drapałem się ze swymi pupilami na „górę“. 
Otrzymałem dla nicli numery. Przywiązałem je  każ 
demu 1 dałem po tabliczce czekolady. Zaczęty się 
skoki próbne, które wykonało czterech przedstaw i­
cieli różnych narodów, aby stwierdzić, c/.y skocznia 
nie przedstaw ia błędów. Wtedy to p. Bujak zdecydo­
wał się nie skakać na tej podstasvie, że nie miał 
w tym roku okazji do upraw iania się i przeto nie 
chce narażać się n a  niepowodzenie.

Zaczęły się skoki konkursowe. Na samym po­
czątku Am erykanin Omtwedt fatalnie upadł i zostat 
zniesiony w ciężkim stanie z drogi do skoku.

Każdy zawodnik mial wykonać po dwa skoki.

Widok ze skoczni w dół

Norwegowie pokazali rzeczy wprost fantastyczne: 
47, 8 i 9 metrów. A m erykanin Haugen (z pochodze­
nia Norweg)—50 metrów.

Poza konkursem  kilka „asów“ norweskich wy­
jeżdżało z bardziej wzniesionego sta rtu . W tych to 
skokach Thams i Banna zrobili po 57'l, m.

Krzeptowski skakał jako  jedyny  Polak. Skok 
miał wprawdzie stosunkowo krótki, ale wykonany 
bardzo poprawnie. Pierwszy raz lądował pewnie, za 
drugim nieco się zachwiał.

Norwedzy twierdzą, że na długość ich skoków 
ma duży wpływ sm arowanie nart. Dzięki tej w łaśnie 
okoliczności w jeżdżają ha mostek w pędzie większym 
niż inni. N atom iast odskok robią bez zbytniego wy­
siłku nóg, gdyż to u trudn ia później utrzym anie 
„stylu* w locie i pozostaw ia całą energję nóg na 
wylądowanie.

Napatrzyliśm y się na tych 3kokach na rzeczy 
przepiękne. Było to wrażenie doskonale zamykające 
okres igrzysk zimowych.

Na drugi dzień zebrano się w południe na sta- 
djonie lodowym, gdzie p. Coubertin miał wręczać

medale i dyplomy zwycięzcom. ChwDa ta  była wła­
ściwie nieustającem  czczeniem Skandynawów. Wy­
woływano po kolei punkty zawodów i wymieniano 
zwycięzców. Sami oni nie odbierali nagród. Czynili 
to 'delegaci państw . I byio tak , że ten sam Szwed, 
Norweg lub Finn co raz to wchodził na schodki, na 
których s ta ł p Coubertin, a muzyka g ra ta  wciąż na 
zmianę hymn tycli trzech państw.

Potem przyszła kolej na skrom nych uczestników, 
którzy też otrzym ali medale i dyplomy, ale już  bez 
gran ia  hymnów. W tedy i mnie wypadło wstąpić 
z obnażoną głową na schodki, aby zebrać do czapki 
garść medali i pod pachę zwój dyplomów. W tedy 
to rozległo się donośne „Vive ła Pologne", św iad­
cząc, że skromne w yniki naszej ekspedycji jednak  
wywołały odruch syuipatji tego międzynarodowego 
tłum u.

Skończone. Wyjeżdżamy. P. p. Bujak i Krzep­
tow ski do domu. Ja  zaś, p. Zientkiewiczowa oraz pp. 
Smogorzewski i Szatkowski w podróż po Alpach, 
zorganizowaną przez francuski Klub Alpejski. —o.—

Stan  m istrzostw  piłkarskich
2 5! I I I  1924.

A n g l j a .  N a  c z e l e  S u n d e r l a n d ,  tu ż  za raz :  H u d d e r s -  
f ie ld ,  B o l to n  W a n d e r e r s  i C a rd i f f .  W d r u g ie j  l id z e  L e e d s  
U n i t e d .  W l id z e  a m a to r s k i e j  — C o r in th i a n s  o ra z  O x f o rd .

A u s t r j a .  R a z e m  t r z y m a ją  s ię  A m a to r z y ,  R a p id ,  
S p o r t k l a b  i V ie n n a .

B e tg j a .  N a p r z o d z i e  t a b e l i  U n io n  S. G . i B e e r s h o o t .
F r a n c j a .  D o  f in a łu  s ta je  O H m p iq u e  (M a r s y l j a )  

p r z e c i w  H a v r e  A C  lu b  F C  C e t t e  (p i e rw s z y  m e c z  H a C —  
F C C  z a k o ń c z y ł  s ię  1*1).

H i s z p a n j a .  Z a c z y n a j ą  s ię  r o z g ry w k i  m ię d z y o k r ę -  
g o w e  (10 k lu b ó w ) .  F i n a ł  s p o d z i e w a n y  je s t  p o m i ę d z y  
A C  B i lb a o  i F C  B a rc e lo n a .

H o l a n d j a .  R o z g ry w k i  w  5 g r u p a c h .  F a w o r y t e m  
j e s t  Be Q u ic k .

L u x e m b u r g .  P r o w a d z i  F o la  E sch .
N i e m c y .  M i s t r z o s tw o  w  8 g r u p a c h .  K a n d y d a c i  do  

f in a łu  H a m b u r g e r  S V  c o n t r a  I F C  N u r n b e r g  lu b  S V  
F u r t h t F a w o r y t e m  j e s t  I F C  z N o r y m b e rg i .

S z w a j c a r j a .  R o z g ry w k i  w  3 g r u p a c h .  N a jw ię k s z e  
s z a n s e  m a j ą  F C  S e r v e t t e  i Y o u n g  Boys.

W ę g r y .  P r o w a d z i  M T K .  D a le k o  w  ty le  U T E  i F T C .
S z k o c j a .  1. G l a s g o w  R a n g e rs .
M i s t r z o s t w o  A m e r y k i  P ó ł n o c n e j .  1. B e e t t .  S te l l  

F C .  2. F a l i  R iv e r .  3. N e w  Y o r k  A C .
M i s t r z o s t w o  A m e r y k i  P o ł u d n i o w e j .  1. U ru g w a j .
M i s t r z o s t w o  W i e l k i e j  B r y t a n j i .  1. W a l ja .  2. S z k o ­

cja .  3. A n g l ja .  4. H o l a n d j a .
P u h a r  A u s t r j i .  N a jw ię k s z e  s z a n s e  m a j ą  A m a to rz y .
P u h a r  A n g l j i .  P ó ł f i n a ł y  A s t o n  V i l l a  —  B u rn le y  

i N e w c a s t l e —  M a n c h e s t e r  C i ty .  F a w o r y t e m  A s to n  V i l la .  
D o  f i n a łu  w c h o d z ą  A s t o n V i l l a i  N e w c a s t l e  U n i t e d .  W p u -  
h a rz e  a m a t o r s k i m  f a w o ry te m  j e s t  L o n d o n  C a le d o n ia n s .

P u h a r  S z k o c k i .  D o  f in a łu  s t a ją  A y r  U n i t e d  c o n t r a  
A b e r d e e n  lu b  A i r e o d ia n s .  F a w o r y t e m  j e s t — A b e r d e e n .

Z ostatn iej chwili
W i e d e ń .  M e c z  p o m i ę d z y  d r u ż y n a m i  „ A m a t o r z y "  

i „ R a p i d "  z a k o ń c z y ł  s ię  w y n i k i e m  r e m i s o w y m  2:2. D o  
p a u z y  1:1.

L o n d y n .  O d b y t e  d n .  31 m a r c a  m e c z e  d a ł y  w y n ik i  
n a s t ę p u j ą c e :  B o l to n  W a n d e r e r s  —  N o r tb  F o re s t  2:0, 
W e s t h a m  U n i t e d  —  W e s t b r o m w i c h  A l b i o n  1:0, L ive r-  
p o l  —  T o t e n h a m  H o t s p u r s  1:0, E v e r t o n  —  C a r d i f f  0:0, 
S u n d e r l a n d  — M i d l l s b a r o n g h  3:1. W  s o b o t ę  30 m a r c a  
A s t o n  V i l l a  i N e w c a s t l e  U n i t e d  z w y c ię ż y l i  B u m le y  
i M a n c h e s t e r .

C z e s k i  r e k o r d  w y s o k o ś c i  w  l o t n i c t w i e  p o b i ł  p i l o t  
N o w a k ,  w z n o s z ą c  s ię  n a  8651 m.

K o n s t a n t y n o p o l .  „ G r a d j a n s k i “ ( J u g o s ła w . )  p o b i ł  
B e s ik t a s e  w  s t o s u n k u  1:0.

-  7
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(Dokończenie)

Na 1500 m. mamy prawie w szystkich tych sa­
mych, co na 800. Ubywają Rey i Ołdak, a przybywa zato 
Baran Jan. Jest to lekko-atieta o wysokiej kulturze 
sportowej i znacznej wiedzy specjalnej; w roku ze­
szłym bliski był bardzo mistrzostwa, ale nie sądzimy, 
aby mógł on się ostać wobec nowych wschodzących 
gwiazd naszego demifondhi.

Na 3000 m. z przeszkodami — posiadamy europej­
skiej miary zawodnika, którym  je s t Ziffer. Czas jego 
na m istrzostwach Polski byłby mu dat na Igrzyskach 
w Antwerpji zaszczytne miejsce. Nadto wiemy, iż pro­
wadzi on porządną pracę zimową, uważamy go więc za 
jednego z najbardziej uprawnionych dostaw ania w bar­
wach Polski w Paryżu.
Jednocześnie mógłby 
on startow ać w bie­
gu 5000 mir., gdyby­
śmy jednak  zdecy­
dowali się dystans ten 
zarówno ja k  i 10000 m- 
obsadzić inom o,to wy- 
staćby należało raczej 
Fijałkowskiego 1 u b 
Szelestowskiego. Obaj 
m ł o d z i ,  wytrzymali, 
solidni sportowcy, ma­
ją  szanse niem al rów­
ne, z lekką przewagą 
silniejszego fizycznie 
Fijałkowskiego nad de­
likatniejszym  Szelestoio 
skim. Pozatem j  a k o 
m aterjat m u s i  b y ć  
wzięty pod uwagę Ko- 
sicki i Woltersdorf.
Ten ostatni w stąpił do 
ŁKS, który niew ąt­
pliwie dołoży wszel­
kich s t a r a ń ,  a b y  
tak  obiecującemu za­
wodnikowi dać najlep ­
sze w arunki pracy.

Na pograniczu mię­
dzy średnim a długim 
dystansem  znaj duj e się 
bieg drużynowy 3000 
mtr. Gdybyśmy wy­
syłali, przypuśćmy — Kostrzewskiego na 1500 m., 
Ziffera  na steeple-chase i Fijałkowskiego na 5 i 10 km., 
mielibyśmy już wcale dobrą drużynę, o siłach bar­
dzo wyrównanych i z widokami niezłego zaprezento­
w ania się.

Kończąc z biegami, reasum ujem y w paru nazwi­
skach wnioski, do których upoważnił nas sezon ubie­
gły i praca zimowa. Szenajch, Weiss, Kostrzewslci, Z iffer  
to są ci, k tórych przedewszystkiem należałoby wy­
słać przy obsadzaniu tylko tych punktów, które wy­
mieniliśmy wyżej na pierwszem miejscu.

Na tern samem miejscu postawiliśm y rzuty osz­
czepem, dyskiem i kulą. Tu wybór bez porównania ła t­
wiejszy.. Na tle licznych już u nas lekko-atletów, za j­
m ujących się rzutam i, których w yniki wszakże bar­
dzo są przeciętne, w ybija się parę zaledwie postaci. 
P ierwszą z nich je s t Baran Józef. Jest to jeden z tych, 
którzy powinni pojechać stanowczo. W yniki w rzu­
cie dyskiem  ma zupełnie europejskie, w kuli—przy­
zwoite. Takież prawie wyniki w dysku ma i Szydłow­
ski, jednak  jego oszczep — wbrew nieco bezkrytycz­
nemu, a rozpowszechnionemu uwielbieniu—uważamy 
za przeciętny zupełnie według norm międzynarodo­
wych. W każdym razie pojechać powinien. Jako ma- 
te rja ł zupełnie wyjątkowy musi być uważany Kozioł.

Kpt. Wanicki 
Zwycięzca w marszu Warszawa

Cóż, kiedy praca jego nad sobą stoi w odwrotnym 
stosunku do wrodzonych zdolności. Może jednak zbli­
żające się Igrzyska natchną go jak im ś większym za­
pałem.

W  skokach wyniki mieliśmy naogół słabe. Gdy­
byśmy mieli te punkty  obsadzać, to do skoku w wyż 
wchodziłby w rachubę przedewszystkiem m istrz Pol­
ski Kuchar, k tóry  bezwzględnie mógłby znacznie po­
praw ić zeszłoroczne wyniki, poświęcając się więcej 
lekkiej atletyce, a mniej piłce nożnej. Podobno to już 
czyni, oby z najlepszym  skutkiem!

Gruner, dawny konkurent Kuchara, i przed Igrzy­
skami może dać mu się jeszcze odczuć. Znamy Oru-

■ nera o tyle, że pewni 
jesteśm y, iż napewno 
nie zaniedba on nicze­
go w tym  kierunku. 
Obecnie pracuje pilnie 
i znajduje się w do­
brej kondycji. Pozo­
sta je tu  jeszcze Ro­
kicki, który  osiągnął 
najlepszy wynik w cią­
gu roku z e s z ł e g o .  
O statnią decyzję „So­
koła" w kw estji przy­
stąpienia do PZLA mu­
simy powitać z naj- 
wyższem uznaniem. 
Pozwoli ona jednostce 
tak w ybitnej w ystą­
pić na zawodach pu­
blicznych, p r z e d e ­
w s z y s t k i e m  n a  
eliminacyjnych.

Skok iv dal — to nie­
s te ty  wciąż tylko Soś- 
nicki i wciąż 600 — 
620 cm. Mimo całego 
szacunku, ja k i  żywimy 
dlań za niezmordowa­
ną pracę, i mimo uzna­
nia dla pięknego stylu, 
nie mamy nadziei, aby 
osiągnął ponad swój 
rekord.

Tymczasem „inter 
caecos monoculus rex est“, tak  samo i w trójslcoku.

Skok o tyczce — to Adamczak. Jest to typ atlety  
wszechstronnie wyrobionego i jednocześnie dobrze 
wyspecjalizowanego, bardzo sumiennie pracującego 
i ambitnego. Może dociągnie on do 335 cm., w każ­
dym razie je s t  w swojej g a łę z i—ja k  dotąd — u nas 
niepobity.

W ciągu sezonu najw iększy postęp w skoku
0 tyczce zrobił Rzepka, od 260 do 310 cm. Gdyby
1 nadal kroczył w tern tempie, mielibyśmy w nim 
prawdziwego internacjonała. Liczymy na jego żelazną 
zaciętość i w ytrw ałą pracę przy niezaprzeczonych 
zdolnościach. Z innych — zarówno młodzik Kona­
rzewski, ja k  i w eteran Cybulski, wątpimy, aby co 
pokazali ponad przeciętne polskie wyniki.

Przy rozważaniu szans naszych w skoku w wyż 
i o tyczce—brać należy pod uwagę, że n a  Igrzyskach 
Olimpijskich rozpoczynają się one od 160 wzgl. 300 
cm. i to uważać trzeba za „granicę kompromitacji", 
poniżej której zejść absolutnie nam  niewolno. Aby 
wejść do linatu, trzeba przekroczyć 183 wzgl. 366 cm.

Pozostaje jeszcze do omówienia chód 10000 rn. 
Mamy tu  dwie równe siły, którem i są Zajączkowski 
i Suchcicki. Pierwszy zwyciężył w m istrzostw ie dzię­
ki lepszej taktyce, większemu wyrobieniu i tren ia-

■ Jabłonna 1922 r.



Nr. 14 S T A D J O N

gow i, warunki wrodzone ma lepsze może drugi. Przy 
solidnej pracy powinni obaj znacznie poprawić swe 
rezultaty —  i rekord Polski. Który będzie w lepszej 
formie w przededniu Igrzysk — zupełnie nie można 
przewidzieć. W każdym razie, o ile nam wiadomo, 
Zajączkowski rozporządza lepszem l warunkami ma- 
terjalnem i.

Ostatnio odbyty chód okrężny w ykazał, że ta­
lentów w chodzie nam nie brak, przedew szystkiem  
trzeba tu w ym ienić Szelestow skiego, równie dobre­
go — jak  się okazało — w chodzie, jak  i w biegu, co 
je s t  już dużą pochwałą. Trzeba też brać poważnie 
Busiakiewicza i Zachmycza.

Nieporuszaliśm y powyżej wielobojów, poziom na­
szych lekko-atietów  je s t  tu jeszcze zbyt n isk i, aby 
w ysłać którego z nich specjalnie do wieloboju, może 
się wszakże zdarzyć okazja, z której wypadałoby 
skorzystać, np. Kuchar, będąc desygnow any do skoku  
w wyż, m ógłby również startow ać w dziesięcioboju, 
a Piątkoicski, mając biegać na 100 m., mógłby u czest­
niczyć w pięcioboju. Inaczej będzie przedstawiała się 
kw estja, o ile Cejzik nie zawiedzie nadziei, które 
gruntujem y na jego  dawnych wynikach; w iedząc 
atoli, co znaczy dłuższa przerwa w czynnym  sporcie 
i ponieważ nie w idzieliśm y go n igdy na polskiem  
boisku, powstrzym aliśm y się od oceniania jego  szans 
i omawiania jego  kw alifikacyj.

Jeśli wyrówna sw e dawne rezultaty, to będzie  
bezwzględnie pierwszym naszym  kandydatem  na 
Igrzyska.

Dokonywając przeglądu naszych s ił w przeddzień  
Igrzysk Olimpijskich, zastrzec się musimy, iż to, co 
zrobiliśmy, nie do nas należało. Należało do PZLA 
(i to bodaj pół roku temu!) wybrać takich kandyda­
tów na internacjonałów, oddać ich trenerowi fw zgl. 
trenerom), zaprowadzić karty treningowe, no i uprze­
dzić tych  ludzi, że „Polska na nich patrzy ", i że je s t  
ich obowiązkiem moralnym zdobyć się na maksimum  
w ysiłku nietylko w decydującej chw ili na boisku, 
ale i w ciągu długiej i żmudnej pracy przygotowawczej.

E . F.

Przysposobienie Wojskowe
G r o d n o .  W  tu te j s z e j  d r u ż y n i e  h a r c e r s k i e j  z o r g a ­

n iz o w a n o  k u r s  s z e rm ie r k i  p r z y  u d z i a l e  18 - tu  u c z e s t n i ­
kó w . P o d o b n y  k u rs  d l a  h u f c a  s z k o l n e g o  z g r u p o w a ł  
p r z y  z a p i s a c h  aż  ' /3-ch  u c z n ió w .  W  n a jb l i ż s z y m  c z a ­
s ie  u r u c h o m i o n y  z o s t a n i e  k u rs  j a z d y  k o n n e j  d la  u c z ­
n i ó w  k la s  s t a r s z y c h .  O d c z y t y  z  d z i e d z i n y  w o j s k o w o ś c i  
o r g a n i z o w a n e  p r z e z  Z w .  S t r z e l e c k i  c i e s z ą  s ię  c o ra z  
w ię k s z e m ,  z a s ł u ż o n e m  p o w o d z e n i e m .

M a g is t r a t ,  w  p e ł n i  z r o z u m ie n ia  z a d a ń  W y c h o w a n ia  
F i z y c z n e g o  i w o j s k o w e g o ,  p r z e z n a c z y ł  p l a c  z a  k o ś c i o ­
ł e m  e w a n g ie l i c k im  n a  b o i s k o  s p o r to w e .

*
S u w a ł k i .  S p o ł e c z e ń s t w o  m i e j s c o w e  w c i ą ż  j e s z c z e  

n i e  d o c e n i a  d o n i o s ł o ś c i  p r a c  n a d  p r z y s p o s o b i e n i e m  
w o j s k o w y m .  O p r ó c z  50 u c z n i ó w  l i c z ą c e g o  h u fc a  s z k o l ­
n e g o ,  w s z y s tk i e  i n n e  o r g a n iz a c j e  p o k r e w n e  w e g e tu j ą ,
n ie  z n a j d u j ą c  n a l e ż y t e g o  p o p a r c i a  i z ro z u m ie n ia .

*
W i l n o .  P r a c a  n a d  p r z y s p o s o b i e n i e m  w o j s k o w y m ,  

d z ię k i  e n e r g j i  p o r .  G a l i n a t a  r o z r a s t a  s ię  c o r a z  b a r d z i e j .  
Je ś l i  d z i ę k i  b r a k o w i  ś r o d k ó w  i p o m o c y  t e c h n i c z n y c h  
n ie  w y z y s k a n o  n a l e ż y c i e  o k r e s u  z im o w e g o ,  to  se z o n  
n a d c h o d z ą c y ,  t a k  p o d  w z g l ę d e m  w ła ś c i w e g o  p rz y s p .  
W ojsk, j a k  p r a c y  s p o r t o w e j  z a p o w i a d a  s ię  d o s k o n a l e .  
I lo ść  h u f c ó w  s z k o ln y c h  w z ra s ta ,  a  p r a c a  w  n i c h  c o ra z  
l e p s z e  d a j e  w y n ik i .  N i e d a w n o  z o r g a n i z o w a n a  „Legja  
A kadem icka  ‘ l iczy  ju ż  p r z e s z ło  100 c z ł o n k ó w  i p r o w a ­
dzi kursy :  k a w a le r y j s k i  (36  u c z e s tn . ) ,  s ł u ż b y  a r ty le r j i  
k o n n e j  ( 2 0  u c z e s tn . )  i s ł .  a r t .  c ię ż k ie j  (16  u cz .)

„Z w ią zek  B ezpieczeństw a K ra ju“ i „Strzelec*, m im o  
t r u d n o ś c i  o r g a n iz a c y jn y c h ,  n i e  o s ł a b i ł y  t e m p a  p r a c y .  
W  n a jb l i ż s z y m  c z a s ie  o d b y ć  s ię  m a j ą  m i ę d z y o d d z i a -  
ł o w e  z a w o d y  s t r z e le c k ie .

W  d z ie d z i n i e  s p o r t u  z a z n a c z a  s ię  c o i a z  w y ra ź n ie j  
w s p ó łd z i a ł a n i e  z M ł o d z ie ż ą  A m e r .  C z e rw .  K rzy ża .  S p r a ­
w a  w ł a s n e g o  b o i s k a  (ew . ł ą c z n i e  z  1 p .  leg .)  n a  g ó r a c h  
B o u f a ło w y c b ,  a c z  b a r d z o  p o w o l i ,  n a b i e r a  j e d n a k  r e a l ­
n y c h  k s z ta ł tó w .  S p o r t  w  s z k o ł a c h  ś r e d n i c h ,  r e a l i z o w a ­
n y  w  s p e c j a l n y c h  k o ł a c h ,  z y s k u je  c o r a z  w ię k s z e  p r a w a  
i z ro z u m ie n ie .

W i d o m y m  z n a k i e m  r z e t e ln o ś c i  p r a c  w  W i l n i e  i in i ­
c j a ty w y  j e s t  „ P r z y s p o s o b i e n i e  W o j s k o w e "  —  p i s m o  fa ­
c h o w o  i ż y w o  r e d a g o w a n e  p r z e z  p o r .  G ą l in a t a .

*
Ś w i ę c i a n y .  O d b y ł y  się  tu  p o p i s y  a t l e t y c z n e  H u f c a  

S z k o ln e g o .  W w y r z u c i e  c i ę ż a r u  (38 kg.) ,  w y p c h n i ę c i u  
(32 kg.) , „ m o ś c i e "  i i n n y c h  p o p i s a c h  p i e r w s z e  m i e j s c e  

, z a ję l i  J a k u b i a n i e c  i B o ja rn ic z .
D w a  o d c z y t y  p .  W i s ło c k ie g o  o  n a r c i a r s tw ie  i l o t ­

n i c tw ie  z e b r a ł y  n i e w i d z i a n ą  tu ta j  i lo ś ć  s łu c h a c z ó w ,  a  co  
w a ż n ie j s z e  d a ł y  L id z e  O b r .  p o w i e t r z n e j  P a ń s t w a  25 
n o w y c h  c z ło n k ó w .  *

L id a .  W  n a jb l i ż s z y c h  d n i a c h  u r u c h o m i o n a  z o s ta je  
P o w i a t o w a  R a d a  W F  i P W  g r u p u j ą c a  n a j w y b i t n i e j s z e  
o s o b i s t o ś c i  p o w i a t u .  N o w y  Z a r z ą d  Z w .  S t r z e l e c k i e g o  
z  p .  Z a d u r s k i m - M a t y s ą  i kp t .  Z i e l a n - Z i e l i ń s k i m  n a  c z e le  
p r a c u j e  s p r a w n ie ,  c o  o s t a tn io  w y k a z a ł a  i n s p e k c j a  K o ­
m e n d a n t a  G ł ó w n e g o  Z w .  S trze l .  O p r ó c z  n o r m a l n y c h  
p r a c  H u f c a  s z k o l n e g o  u r u c h o m i o n o  k u rs  sa n i ta rn y  
z u d z i a ł e m  30 u c z e s tn .  Z  p o c z ą t k i e m  w i o s n y  r o z e g r a n y  
m a  b y ć  p i ę c i o b ó j  w o js k o w y .

*
I w i e n i e c  (p o w .  S t o ł p e c k i ) .  P r a c a  n a d  P r z y s p o s .  

W o j s k ,  e n e r g i c z n i e  p o d j ę t a  p r z e z  ks. p r o f .  S z y m o n o -  
w ic z a  i p .  Ś n i e ż k a ,  n a p o t y k a  n a  n i e z w a l c z o n ą  t r u d n o ś ć  
w  p o s t a c i  b r a k u  lo k a l i .  W  t r u d n y c h  t e ż  w a r u n k a c h  
p r a c u j e  S o k ó ł  i H a r c e r s t w o .

*
O s z m ia n a .  K o m e n d a n t  t u t e j s z e g o  h u f c a  s z k o l n e ­

go, p o r .  J a n u s z e w s k i ,  p r z y  p o p a r c i u  w ł a d z  g i m n a z ja l ­
n y c h  t a k  e n e r g i c z n i e  p o p r o w a d z i ł  i m p re z y  d o c h o d o w e .
że  ju ż  t e g o  l a t a  O s z m i a n a  b ę d z i e  m i a ł a  p i ę k n e  b o i s k o .  

*

JLuniniec.  P o w s t a ł a  tu  R a d a  P o w i a t o w a  W y c h .  
F i z y c z n e g o  i P r z y s p o s .  W o j s k ,  ze  s t a r o s t ą  C y b u l s k im  
i p .  B a rc iń s k im  n a  c z e le .  T u t e j s z e  G n i a z d o  S o k o ł a  
z n o w y m  z a r z ą d e m  n a  c z e l e  z a b r a ł o  s ię  e n e r g i c z n i e  
d o  p r a c y .  M ię d z y  in n e m i  p o s t a n o w i o n o  k ł a ś ć  s i lny
n a c i s k  n a  w y c h o w a n i e  w o j s k o w e  c z ło n k ó w .

*
B r z e ś ć  n a d  B u g ie m .  P o w i a t o w a  R a d a  W F  i P W  

p r a c u j e  i n t e n s y w n ie .  W  p o r o z u m i e n i u  z W o j s k o w o ś c i ą  
r e a l i z u j e  s ię  b u d o w ę  s t r z e ln i c y  i z a k u p i e n i e  ć w i c z e b ­
n y c h  s z tu c e ró w .  S p e c j a l n y  k o m i t e t  p r a c u j e  n ^ d  s p r a w ą  
b u d o w y  b o i s k a  s p o r t o w e g o .  W y z y s k u je  s ię  n a l e ż y c i e  
ź r ó d ł a  d o c h o d o w e ,  c z e g o  r e z u l t a t e m  j e s t  z n a c z n y  f u n ­
d u s z  w  b a n k u ,  r o z w i ą z u j ą c y  R a d z i e  r ę c e  d o  s z e ro k ie g o  
d z i a ł a n i a ,  z a p r o p o n o w a n o  in n y m  R a d o m  s t a ł e  k o m u n i ­
k o w a n i e  s ię  i k o o r d y n a c j ę  p r a c .

Teorja w y c h o w a n ia  f iz y c z n e g o  w e  Francji
K o m i s j a  l e k a r s k a  p r z y  P a r i s - U n i v e r s i t e - C l u b  z o r g a ­

n i z o w a ł a  n a  o k r e s  lu te g o  i m a r c a  b .  r. p o d  k i e r u n ­
k i e m  p ro f .  L a n g lo i s  c y k l  k o n f e r e n c j i  d l a  l e k a rz y ,  o b e j ­
m u j ą c y c h  z a s a d n i c z e  z a g a d n i e n i a ,  o b e j m u j ą c e  s p r a w y  
w y c h o w a n i a  f iz y c z n e g o .

K o n f e r e n c j e  t e  d o t y c z y ł y  n a s t ę p u j ą c y c h  t e m a tó w :
1) Ć w i c z e n i a  o d d e c h o w e .  2) S e r c e  i c i ś n ie n ie  

a r te r j i .  3) S e r c e  a  p o s z c z e g ó l n e  w y s i łk i  s p o r t o w e .
4)  Z m ę c z e n i e  u m y s ł o w e  i f iz y c z n e .  5) Z a g a d n i e n i e  
w z ro s tu .  6 ) K w e s t j a  o d ż y w ia n ia  w  w y c h o w a n i u  f i z y c z '  
n e m .  7) Z a g a d n i e n i e  t r e n in g u  w  w y c h o w a n i u  f izycz-  
n e m .  8 ) S ta n  t e m p e r a t u r y .

A k t u a l n o ś c i  i p o t r z e b y  g ł ę b s z y c h  r o z w a ż a ń  n a  p o '  
w y ż s z e  t e m a t y  —  u d o w a d n i a ć  n i e  t r z e b a .  N a l e ż a ło b y  
j e d y n i e  g o r ą c o  ż y c z y ć  s o b ie ,  a b y  i w  P o l s c e  s p r a w y  
t e — s p e c j a l n i e  p a l ą c e  d l a  m ł o d e g o  s p o r t u  p o l s k i e g o —  
d o c z e k a ł y  s ię  w k r ó t c e  s z e r s z e g o  i w y c z e r p u j ą c e g o  
o m ó w i e n i a  K . M .

9 -
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O X F O R D  — C A M B R I D G E
P rzed  76  m e c z e m  (12  k w ie tn ia  b. r.)

Atletyczna „ósemka" Oxfordu w chwili największego wysiłku podczas treningu na torze w Henley
Na szlaku Amerykanin W. R. Mallen

Z e  w s z y s tk i c h  z a w o d ó w  s p o r t o w y c h  p r e t e n d u j ą ­
c y c h  d o  m ia n a  „ k l a s y c z n y c h " ,  n i e w ą tw l iw ie  n a jw ię c e j  
z a s łu g u ją  n a  n ie  d o r o c z n e  r e g a ty  u n iw e r s y t e c k ie ,  m ię ­
d z y  d r u ż y n a m i  o d w i e c z n i e  ry w a l i z u j ą c y c h  ze  s o b ą  n a  
k a ż d e m  p o lu ,  u c z e l n i  w  O x f o r d  i C a m b r i d g e .  M a ło  j e s t  
w y d a r z e ń  s p o r to w y c h ,  k t ó r e b y  m i a ł y  t a k ą  t r a d y c j ę  i t a k ą  
s ł a w ę  w  A n g l j i  i n a  K o n ty n e n c i e .

O x f o r d  - C a m b r i d g e  j e s t  n a j s t a r s z e m  d o r o c z n e m  
ś w ię t e m  s p o r t o w e m .  R e g a ty  z a i n c j o w a n e  w  r. 1829  
o d b y ł y  s ię  ju ż  75 r a z y !  O x f o r d  s z c z y c i  s ię  40  z w y ­
c ię s tw a m i ,  p o d c z a s  g d y  C a m b r i d g e  l iczy  i c h  ty lk o  34. 
W  ro k u  1877 z d a r z y ł  s ię  w y p a d e k  n i e z w y k ł y  — „ d e a d -  
n e a t “ —  m a r t w y  b ie g :  m im o  n i e s ły c h a n y c h  w y s i łk ó w  
o b u  o s a d  n a  p r z e s t r z e n i  4V4 mil  (6  km. 840 m . l )  o b ie  
ł o d z i e  z u p e ł n i e  j e d n o c z e ś n i e  m i n ę ł y  c e lo w n ik !

O d  r o k u  1913 z w y c ię s tw a  o d n o s i ł  w c ią ż  C a m b r i d g e ,  
d o p i e r o  w  r o k u  z e s z ły m ,  g d y  o s a d ę  j e g o  o p u ś c i ł  n i e ­
z r ó w n a n y  s z l a k o w y  H a r t l e y ,  „ c i e m n o n i e b i e s c y "  ( O x f o r d )  
p o  r a z  p ie rw s z y ,  o d  la t ,  w z ię l i  g ó r ę .

R e g a t y  O x f o r d - C a m b r i d g e  r o z g r y w a n e  s ą  n a  T a ­
m iz ie  n a  d y s t a n s i e  w  w io ś l a r s tw ie  n ig d z i e  n i e  s p o t y k a ­
n y m .  N a  O l i m p j a d a c h ,  n a  m i s t r z o s tw a c h  E u ro p y ,  
m i s t r z o s tw a c h  A n g l j i  i w ię k s z o ś c i  k r a jó w  K o n ty n e n tu ,  
z w y k ły m  d y s t a n s e m  s ą  2 km . O x f o r d - C a m b r i d g e  p r z e ­
j e ż d ż a  i c h  b l i s k o  7 (l), w  t e m p i e  b a r d z o  o s t r e m .  C z a s y  
w a h a j ą  s ię  o k o ł o  2 0 — 22 m in u t .  R e k o r d  (o  i l e  m o ż n a  
m ó w i ć  o r e k o r d a c h  n a  r z e c e )  u s t a n o w i ł  O x f o r d
w  r. 1911 — 18 m in .  29  sek .

O c z y w i ś c i e  t a k  c ię ż k ie  z a w o d y  (i t a k  w a ż n e ! )  
w y m a g a j ą  t r e n i n g u  n i e z w y k le  s t a r a n n e g o  i d łu g ie g o .  
R e g a t y  o d b y w a j ą  s ię  w  s o b o t ę  p r z e d  P a l m o w ą  N i e ­
d z ie lą .  T r e n i n g  r o z p o c z y n a  s ię  ju ż  p o  p o w r o c i e  z  w a ­
k a c j i  l e tn ic h ,  t. zn. w  p o ł o w i e  p a ź d z i e r n ik a .  J e s t  to 
o k r e s  se le k c j i .  D o  B o ż e g o  N a r o d z e n i a  w  o b u  u n i w e r ­
s y t e t a c h  s ą  ju ż  p o  2 w y b r a n e  o s a d y ,  k t ó r e  ro z g ry w a ją  
z e  s o b ą  z a w o d y  k w a l i f i k a c y jn e  p r z e d  ś w ię ta m i.

T r e n u j ą  o b a j  r y w a le  u s ie b ie ,  C a m b r i d g e  n a  r z e c e  
C a m ,  O x f o r d  n a  lsis. R e g a ty  p r ó b n e  u r z ą d z a j ą  j e d n a k  
n a  T a m iz ie  w  H e n le y .  F e r j e  ś w ią t e c z n e  s ą  o k r e s e m  
p r z e r w y  w  t r e n in g u  i o d p o c z y n k u .  P o  n i c h  w io ś l a r z e  
w s t ę p u j ą  ju ż  w  d ru g i  o k r e s  p r z y g o t o w a ń .  W y b i e r a n e  
s ą  w t e d y  o s a d y  r e p r e z e n t a c y j n e  i r e z e r w o w e  z p o ś r ó d

t e a m ó w  p r ó b n y c h ,  p r z y c z e m — j e s t  to  b a r d z o  c i e k a w e —* 
n ie z a w s z e  d o  I o s a d y  w c h o d z ą  z w y c ię z c y  r e g a t  s e l e k ­
c y jn y c h .  T a k  n p .  o s a d a  M a l le n a  p r z e g r a ł a  w  r. 1923 
b i e g  p r ó b n y .

O k r e s  d ru g i  t rw a  d o  k o ń c a  k a r n a w a ł u .  Z a w o ­
d n icy  m ie s z k a ją  o d d z i e l n i e  p o d  p i l n e m  o k ie m  t r e n e r ó w  
p o ś w ię c e n i  c a ł k o w i c i e  w io s łu .

O k r e s  o s t a t e c z n e g o  t r e n in g u  ś c i s ł e g o  z a c z y n a  się  
o d  ś r o d y  p o p i e l c o w e j .

W i o ś l a r z e  o p u s z c z a j ą  C a m  i ls is  i j a d ą  n a  to r  
r e g a t o w y  n a  T a m iz ę .

J e s t  r z e c z ą  c h a r a k t e r y s t y c z n ą ,  że  k lu b y  u n i w e r s y ­
t e c k i e  n ie  m a j ą  n ig d y  t r e n e r ó w  z a w o d o w y c h .  R o lę  
i c h  s p e ł n i a j ą  n i e m n ie j  k o m p e t e n t n i  i n i e m n ie j  s u m i e n ­
n i  „ o ld - b lu e s "  —  s ta rs i  k o l e d z y ,  k tó r z y  w  d a w n y c h  
l a t a c h  sa m i  j e źd z i l i  w  b a r w a c h  U n iw e r s y t e tu .  O n i  też  
r o b i ą  p l a n y  ł o d z i ,  o n i  n a d z o r u j ą  ic h  w y r ó b ,  r ó w n ie  
f a c h o w o  j a k  k i e r o w n i c y  n a j s ły n n i e j s z y c h  fa b ry k .  T e n  
sa m  s t a n  r z e c z y  m a m y  i u  n a s  w  k l u b a c h  a k a d e ­
m ic k ic h ,  i j a k  d o t ą d ,  z r e z u l t a t e m  d o b r y m .  T a k i e g o  
t r e n e r a  j a k  d r .  B o u r n e  z  O x f o r d u  n ie  m a  c h y b a  ż a d e n  
k lu b  W .  B ry tan j i .  I n s t r u k to ró w  z a w o d o w y c h  m a j ą  
w A n g l j i  ty lk o  sc u l le rz y ,  p r z e w a ż n i e  lu d z ie  b a r d z o  z a ­
m o ż n i ,  k tó r z y  u t r z y m u ją  i c h  sam i.

J u ż  dz iś  c a ł a  A n g l j a  w y c z e k u je  n i e c i e r p l i w i e  r e g a t ,  
s t a w ia  h o r o s p o p y ,  r o b i  z a k ł a d y .

A w  d z ie ń  z a w o d ó w  t łu m  p ó ł - m i l j o n o w y  o b s a d z a  
s z c z e ln i e  b r z e g i  T a m iz y  n a  p r z e s t r z e n i  4 m i l  o d  Pu-  
t n e y  d o  M o r t l a k e ,  K ró l  z  d w o r e m  w y c z e k u je  z w y k le  
n a  H a m m e r s m i t h - B r id g e ,  a  k s i ą ż ę  Y o rk u  to w a rz y s z y  
ł o d z i o m  n a  m o t o r ó w c e .  D z ie ń  t e n  j e s t  ś w ię t e m  d l a  
ludu ,  k tó r y  p ó ł  d n i a  z a b a w ia  s ię  n a d  r z e k ą ,  w y c z e k u ­
j ą c  n a  „ n i e b i e s k i c h "  i „ c i e m n o - n i e b i e s k i c h " .

*
1 ty m  r a z e m  s z l a k o w y m  O x f o r d u  j e s t  w  d a l s z y m  

c ią g u  z n a k o m i t y  A m e r y k a n i n  M allen , k tó r y  w  r o k u  z e ­
s z ły m  p o p r o w a d z i ł  s w ą  o s a d ę  do  z w y c ię s tw a .  C z y  
i t e r a z  s z c z ę ś c ie  u ś m i e c h n ie  s ię  „ c i e m n o  niebieskim**? 
W s z y s tk o  z a  t e m  p r z e m a w i a ,  g d y ż  n ie  s ł y c h a ć  o b e c n i e  
o w ie lk i c h  i n d y w i d u a l n o ś c i a c h  w io ś l a r s k i c h  w  C a m ­
b r id g e .  Is.
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Najwięksi atleci doby obecnej

PRRVO NURM I
Problem specjalizacji w biegach i w yścigach in te­

resuje zaw sze teoretyków sportu. Pogląd, że w iel­
kie ta lenty  stoją ponad specjalnościam i, zaczyna być 
coraz bardziej uzasadniony. Nasamprzód zdobył on 
sobie prawo obyw atelstw a w pływaniu, gdzie w ielkie  
gw iazdy, W eissmiiller i Arne Borg pokazali, że jeden  
i ten sam człow iek przy treningu może przejść zw y­
cięsko w szystk ie dystansy. Przeciwstawiono p ływ a­
nie lekkiej atletyce, gdzie specjalizacja zaznacza się 
wyraźniej. Mamy tu sprint,' sprint przedłużony, 
dystansy pół-średnie, średnie, pół-dlugie, długie i Ma­
ratony. Jednak i tu pow staje pytanie, czy jeden  
człowiek, w zględnie dwuch ludzi — genjuszy lekko­
atletycznych—nie m ogłoby zdobyć dla siebie rekordów  
wszystkich met? Na to pytanie odpowiedzi tw ierdzą­
cej jeszcze nie mamy, ale zapowiadają nam ją  w n ie­
dalekiej przyszłości dwa nazwiska: Charles Paddock 
i Paavo Nurmi. P ierw szy ma już kom plet rekordów  
do 300 m. włącznie, a o m ożliwości pobicia przezeń 
na 440 y. czasu Mereditha 47: 8 mówi się już powa­
żnie, jako o kw estji n iedalekiej przyszłości. Drugi— 
od 1.500 m. do 10.000 m. nie ma równego sobie, 
a w iek jego  i w yniki dotychczasowe przy fińskim  
system ie treningu pozwalają wierzyć, że dotrze on 
do 20 km. na godzinę. Nurmi je s t  dziś w fazie 
„schodzenia" do m et coraz krótszych i na 800 m. ma 
już czas tylko o 4’4 s. gorszy od rekordu św iatow ego  
Mereditha (1 : 51‘9).

Tak samo w ięc jak  Paddock je s t  poważnym  
konkurentem na Olimpjadzie do 400 m., tak samo 
Nurmi niebezpiecznym  jest na 800 m.

W yraźnie w ięc zbliża się do nas chwila, gdy sto ­
pniowo z listy  rekordów św iatow ych znikną w szyst­
kie inne nazw iska, a zostanie Paddock i Nurmi — 
między mierni jedynie na jak ie  500 — 600 m. może 
utrzym ać się jak i Sheppard czy Larry Brown — po 
za nimi chyba Kolehmainen i Ettore Błasi na 25 km. 
i w Maratonie.

Jeżeli przypadek nie pozwoli w spółczesnym  nam  
atletom  dojść do tego, by 2 ludzi podzieliło się w szyst- 
kiem i rekordami, to sam fakt, iż są oni tego bliscy, 
w skazuje na m ożliw ość takiego stanu w przyszłości.

Jednak już dziś Paavo Nurmi je s t  prawie panem 
w szystk ich  dystansów  średnich i d łu g ic h — dokonał 
tego sam jeden, czego nie zrobił szereg specjalistów , 
i na tem polega jego  w ielkość w lekkiej-atletyce.

*

Pierwszem w ystąpieniem  Nurmiego na szerszym  
horyzoncie były  igrzyska V I I  Olimp jady.' Nie miał 
on w tenczas jeszcze rekordów, ale był w ielkim  faw o­
rytem na 5, 10 km. i w crossie. Pewną jego  była  
Finlandja i pewnym  czuł się on sam. Tymczasem  
w biegu na 5.000 m. zupełnie n ieoczekiw anie w ysu­
nął się człow iek, który w ygrał przedbieg w nienad- 
zwyczajnym  czasie 15: 33, i którego Nurmi nie brał 
na serjo. Byt to Guillemot. Prowadził on w iększą  
część biegu, w ytrzym ał spurt Finna na ostatniem  
okrążeniu, na 150 m. przed m etą zerwał się i bra­
wurowym finishem  wyprzedził go, kończąc bieg 
w 1 4 :556 . Nurmi, który zapóźno rozpoczął spurt 
końcowy, przybył o 25 m. za Francuzem.

W następnym  jednak w yścigu na 10.000 m. Nur- 
mlemu nauczonemu doświadczeniem  udaje się pobić 
o 15 m. sw ego rywala. Osiągnął on wtedy 31: 45‘8 s., 
a więc czas o 47 s. gorszy od rekordu Bouina. Swem  
zw ycięstw em  w cross-country, zadokum entował on 
raz jeszcze sw ą w yższość.

*
W rok później 22.VI.1921 padają pierwsze rekordy: 

z jadnego startu bij* Nurmi rekordy Bouina na 6 mil

( = 9 ‘655 m.) i poprawiając czas z 29:51'6 na 29:41'2 
i na 10 km. robiąc 30:40-2 zam iast 30:58'8.

W biegu tym pobił Finn jeszcze jeden rekord: 
na ‘j2 godziny, należący również do Bonina (9.721 m.) 
W edług obliczeń w 30 minucie był Nurmi około 
9.750-ego metra — n iestety  jednak czasu oficjalnie 
nie mierzono. Rekord ten czeka więc jeszcze, aż 
Nurmi powróci do tych dystansów.

*
W roku następnym  Nurmi zabiera się do biegów  

nieco krótszych, i oto 12.IX.22 znów z jednego  
startu padają 2 rekordy: na 3 mile (4-827 m.) i na 
5 km Pierw szy z nicii należał do niezrównanego  
w sw ym  czasie A nglika Shrubba, drugi do równie 
znakom itego Kolehmainena (14:36'6). 3 mile pokrył
Nurmi w 14:08 8, 5.000 — w 14; 35"3 — czas więc 
swój poprawił od Antwerpji o 25 s.!

W tym  samym okresie na 3.000 m. osiąga on re­
kord św iatow y 8:28-5 na 2.000 m.—5:26 6.

Nurmi w 1920 r. na Igrz. VII Olimpjady
w Antwerpji

Postępując dalej planowo w swej karjerze Paavo 
Nurmi w r. 1923 przechodzi do met jeszcze krótszych. 
Atakuje on l ‘/2 km. i milę.

Dzieje tego rekordu i meczu z Widem opisyw a­
liśm y już dawniej (Stadjon Nr. 1 j  1924) W yzwany 
przez pewnego siebie Szweda, Nurmi stanął do biegu 
w Stadjonie Sztokholm skim  wieczorem 23 w rześnia  
1923 i pobił znowu jednym  zamachem 2 rekordy, 
których jak  dotąd nie zdołał zjednoczyć w swym  
ręku żaden z wielkich „milerów", których przecież 
cały szereg od lat atakow ał rekordy Georgea i Tabera.

Nurmi po raz trzeci „odwalił" za jednym  startem  
dwa sąsiadujące ze sobą dystansy wyrażone w mia­
rach angielskich i m etrycznych (10 km. i 6 mil, 5 km. 
i 3 mile, 1.500 m. i 1 m ila). N iewyczerpany przebył 
on wówczas 1.500 m. w 3 ; 53 1 1609 (1 m.) — 
w 4 : L0’8.

W yznał on wtedy, że czuje się na siłach  zrobić 
3 :5 0  na 1.500 m. 4 :0 8  na milę. Możliwe, że pokaże 
to na VIII Olimpjadzie.

*
Wobec Igrzysk VIII Olimpjady Nurmi w ydaje się 

pewnym na 1500 m. i w biegu drużynowym na 3 kim  
Na 800 m. i na 5000 km. je s t prawdopodobny. Na

-  I !



10 kin., choć do niego należy rekord — tei‘az nie 
może liczyć na powodzenie. Tutaj zastąpią go god­
nie rodacy Rastas i Sipila.

*
Nurmi, zstępując rokrocznie do coraz krótszych  

dystansów , robi naprzekór tradycji w szystkich bie­
gaczy, którzy, jak  dotąd, z w iekiem  zawsze przecho­
dzili na dłuższe mety. Widać czuje się on dość mło­
dym, by „zejść" choćby do 800 m. i potem „wracając" 
zabrać nienaruszone dotąd rekordy Shrubbana 2, i ,  
5, 7, 8, 9, 10 mil, i iść  dalej, choćby do 20 km. — 
może naw et do 25 — dokąd zdąży... Może z czasem , 
tak jak  mistrz jego, Hannes Kolehmainen, za lat 
kilkanaście pokusi s ię  Nurmi o laury Maratonu? 
W szystko to je s t  możliwe, a w granicach do 20 km. 
w ysoce prawdopodobne.

Jest tylko jeden rekord, którego podobno Paavo 
Nurmi nie chce naruszyć: słynny rekord w  biegu  
godzinnym Jean Bouin’a. Oświadczył on w Stock- 
holmie po meczu z Widem, że nie chce odbierać 
ostatniego z długiej litanji rekordu temu, który zg i­
nął śm iercią bohaterską na polu chwały.

T. Semadeni.

S T A D J O N

N A  M Ó W N I C Y

0  o d z i a ł  p o ls k i e ]  s z e r m i e r k i  n a  I g r z .  Olim p, w  P a r y ż u
(.,Stadjon“ N r, 10 — Dokończenie).

Stanow isko PZS je s t  zatem  conajmniej dwu­
znaczne. Albowiem w chwili, k iedy szermierze SSAZS 
w Krakowie, którzy w zawodach o m istrzostwo Kra­
kowa (1922), w zawodach o m istrzostwo armji (s ty ­
czeń 1923), dalej w zawodach o m istrzostw o AZS 
(czerwiec 1923 r!) a ostatnio na turniejn wojskowym  
w W arszawie zajęli pierw sze m ie jsca — mają obec­
nie najpow ażniejsze szanse w ejścia w skład repre­
zentacji olim pijskiej.

I dzisiaj, k iedy szerm ierka krakowska znajduje 
się  w pełni rozwoju — p. H. B. uważa w ysłanie na­
szych szerm ierzy na Olimpjadę za przedwczesne. Na­
tom iast, skoro w r. 1920 zam ierzały lw ow skie kluby  
szermiercze w ysłać swoją (w yłącznie) drużynę do 
Antwerpji—nie podniósł się wówczas ani jeden  g łos  
protestu, ani jedno słow o krytyki!

Nie zam ierzam y nikogo zw alczać — co zarzuca 
nam p. H. B. — żądamy tylko aby nas lekcew ażąco  
nie pomijano — aby się z nami liczono, jako z k lu ­
bem posiadającym  najw ybitn iejszych  i najstarszych  
w Polsce szermierzy!

O szerm ierce prowadzonej racjonalnie w CWSG 
i S. w Poznaniu, mam jaknajlepsze wyobrażenie. 
Mistrz Targler zrobił w szystko co było w jego  mocy. 
To jednak, co dotyczczas w ykszta łcił Poznań, je s t  
zaledwie doskonałym  m aterja łem i fundam entem pod 
budowę przyszłości—teraźniejszość zaś należeć musi 
do szerm ierzy starszych i bardziej doświadczonych.

Tutaj napewno wpadnę w konflikt z pojęciami 
p. H. B. o szerm ierce. P. H. B. k ładzie m ianowicie 
n ajw iększy nacisk  na techniczne w yszkolenie szer­
mierza oraz na jego  in teligencję sportową (najzupeł­
niej zresztą słusznie), natom iast nader ogólnikowo  
wspomina o jego  przygotow aniu do zawodów—zw ła­
szcza do w alki w poul. Tutaj rozstrzyga system  — 
dzięki któremu np. W ęgrzy zaw dzięczają sw oją prze­
wagę nad baądziej może technicznie wyrobionym i 
Austrjakam i. Ow system , w yłam ujący się częstokroć  
z ram czczej poprawności i pięknej formy — daje 
technicznie, dostatecznie wyrobionemu szerm ierzowi 
znaczną przew agę nad równorzędnie wyszkolonym  
lecz walczącym, że się tak wyrażę, „na ślepo" prze­
ciwnikiem . Podpatrzeć sposób walki W ęgrów i Wło­
chów a następnie swój w łasny system  stworzyć  
i w ciągu d ługoletnich dośw iadczeń udoskonalić, było 
mojem zadaniem w czasie dzielącym  nas od pam iętne­
go turnieju międzynarod. w r. 1911 w W iedniu.

Zw ycięstw a sw oje zawdzięcza Kraków nietylko  
uczciwej i um iejętnej pracy naszego m istrza, Linne- 
mana — lecz także tem u system ow i, który znacznie 
skraca i upraszcza przygotow anie zawodnika do tur­
nieju, Taki np. por. Zabielski, którego godziny lek- 
cyj i treningu w ciągu jego  trzechletniej pracy szer­
m ierczej, razem w zięte, nie dorównywają naw et su­
mie godzin treningu z jednego półrocza szermierzy 
z C.W.S.G. i 8. w Poznaniu — okazał się dla tych  
ostatnich nader groźnym przeciwnikiem.

Tak artykuły p. H, B., jak  i m istrza Targlera, 
starają się zam ilczeć o tern, co się w Krakowie w tej 
gałęzi sportu dotychczas zrobiło i  co się  tam obec­
nie robi. Dlatego też twierdzę stanowczo i zdanie 
moje będzie, zdaje się, rów nocześnie wyrazem opinji 
naszych kół sportowych, ie  o składzie naszej drużyny  
reprezentacyjnej zadecydować mogą jedynie wielkie za­
wody szermiercze o mistrzostwo Polski; dostępne zarówno 
dla wojskowych jak  i dla cy wilnych zaicodników. W ostat­
niej chw ili otrzym ałem  wiadomość, że zawody takie 
rzeczyw iście odbędą się w połow ie maja r. b. we 
Lwowie, prócz tego zaś Sekcja Szerm. AZS w Kra­
kowie nosi się z zamiarem zainicjow ania zawodów  
tow arzyskich z Węgrami w kw ietniu ,i:-h.—rewanżu­
jąc  się za gościnne przyjęcie por Z abielskiego w uh. 
roku w Budapeszcie.

Wbrew zatem twierdzeniom  p. H; j). nie je s te ­
śm y bynajmniej odgraniczeni chińskim  murem od 
zagranicy—a tylko dzięki niefortunnej decyzji. War­
szaw y nie rozegraliśm y zapowiedzianego w czerwcu 
ub. roku meczu z Jugosłąwją, gdzie przynajm niej 
w jednej broni m ieliśm y pewne, szanse.

Kiedy reprezentacja nasza foptbalowa poniosła  
porażkę z repr. Jugosław ji—szerm ierze nasi zżym ali 
się, iż nie dozwolono im tej k lęsk i w szerm ierce po­
wetować. Zamiast drużyny lekko-atletów , należało  
raczej w ysłać do Paryża naszych szerm ierzy—którzy  
w szabli a naw et we florecie nie daliby s ię  tam zbyt­
nio zlekceważyć.

Mam nadzieję, że po tycli w yjaśnieniach  zmieni 
się zasadniczy stosunek i kąt w idzenia pewnych  
czynników  do polskich szerm ierzy — którzy mimo 
kom pletnego braku poparcia ze strony państwa i spo­
łeczeństw a, a naw et w atmosferze zgoła dla siebie  
nieprzyjaznej, pracują dla dobra sportu z pośw ięce­
niem.

Oby ta  praca Syzyfową nie była.
Konrad Winkler.

Z W I L N A
W  c a łe j  P o l s c e  s e z o n  w i o s e n n y  ju ż  w  b i e g u — my. 

w i ln i a n i e ,  j e s z c z e  c z e k a m y .  Z im a  t y m c z a s e m  t r z y m a  
o s t ro .  N a r t y  i s a n e c z k i  w  ru c h u ,  j ę s z c z e  s z c z ę k a j ą  ły ż w y  
w  p a r k u  Ż e l ig o w s k i e g o  i u s a p e r ó w .  N ik o g o  to  ju ż  j e d ­
n a k  n i e  o s z u k a  —  w i o s n a  id z ie .

N ie m y ln y  z n a k :  w a l n e  z e b r a n i a ,  fuz je ,  „ n o w o c h r z c i -  
n y “  k l u b o w e  i t.  p .  o z n a k i .  P r z e d e w s z y s t k i e m  j e d n a k  
fuz je :  a  w i ę c  p o ł ą c z e n i e  T .S .  , , L a u d a “ z  K .S .  6  p .  p- 
le g .  P ro f .  W e y s s e n h o f f  z n o w u  w  ro l i  i n i c j a t o r a  i o jc a  
c h r z e s tn e g o .  N o w o t w ó r  o t r z y m u ję  n a z w ę :  T o w  S p o r ­
t o w e  „ W i l j a ‘‘ i, j a k  t w i e r d z ą  z n a w c y  m i e j s c o w y c h  s t o ­
s u n k ó w  i... K o c h a n e g o  D o k t o r a ,  u c h o w a  s ię  i w y r o ś n i e  
B o g u  n a  c h w a łę ,  l u d z i o m  n a  p o ż y te k .

O p t y m i z m  b o d a j  ż e  s łu s z n y ,  g d y ż  n o w o p o w s t a ł y  
k lu b  p r z e d s t a w i a  o b e c n i e  n a j s o l i d n i e j s z ą  c h y b a  o r g a ­
n i z a c j ę  s p o r t o w ą  w  W i ln ie .

P o ł ą c z e n i e  w ła ś c i w i e  3 to w a r z y s tw ,  g d y ż  p r ó c z
2 -c h  w y m i e n i o n y c h  n a  w s t ę p i e ,  , ,W i l j a “  z a s i l o n ą  z o ­
s t a ł a  lu d ź m i  z m i e j s c o w e g o  A Z S  ( A Z S  z e  w z g l ę d u  n a  
p r z e c i w n o ś c i  o d  n i e g o  n i e z a l e ż n e  z a w ie s i ł  s w ą  d z i a ­
ł a l n o ś ć  w ł a s n ą  u c h w a ł ą  n a  c z a s  n i e o g r a n i c z o n y ) ,  k a ż e  
je j  w r ó ż y ć  j a k n a j l e p s z ą  p r z y s z ło ś ć .

S k ł a d  z a r z ą d u  T .  S. , ,W i l j a “ n a  r. b ,  n a s tę p u ją c y . '
P r e z e s :  —  p .  W a g n e r  Karol* p r e z e s  W il .  T -w a  

R o ln ic z . ;  w ic e - p r e z e s i :  —  p u ł k .  K o z ic k i ,  d - c a  6 . p .  p*
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Nr. 14 S T A D J O N

êg., inż .  L in o w s k i  z D y r .  W il .  P .  K . ' 'P . ,  mjr. N ie m ie r -  
ski z 6  p .  p .  leg .;  s e k re ta r z :  —  p ro f .  W e y s e n h o f f ;  zas t .  
*ekr.: —  p. L e s z c z y ń s k i ;  s k a rb n ik :  —  p o r .  S k a r b e k ;  go- 
8p o d a rz :  —  k p t .  F rą c z a k ;  ł a w n ic y :  —  p .  G ra b o y / i e c k i ,  
P* T a ra s i e w ic z ,  k p t .  D w o r z a k ,  inż. K a m iń s k i ,  kp t .  Sę- 
kaza.  T -w o  p o s i a d a  5 se k c y j :  p i ł k i  n o ż n e j ,  l e k k o -a t l e -  
tyczną ,  w io ś l a r s k ą ,  t e n n i s o w ą  i n a r c i a r s k ą .  W ł a s n e  
bo isk o  n a  w z g ó r z a c h  T rz y k r z y s k ic h ,  s k o c z n ię  n a r c i a r ­
k ą ,  k o r t  t e n i so w y .

D r u g ie m  w a ż n e m  z d a r z e n i e m  d l a  s p o r t o w e g o  W i l n a  
Jest p o ł ą c z e n i e  W K S  W i l n o  z e  w s z y s tk i e m i  p u ł k o w e -  
^ i  K S  (z w y j ą t k i e m  I p .  p ,  leg .  i 85 p . p .  t w o r z ą c y c h  
w ła s n e  k l u b y  o r a z  6  p . p .  leg ,)  w  j e d n o  c i a ło  „ W K S  
^ o g o ń “, N a  c z e l e  „Pogoni**, j a k o  p r e z e s  s t a n ą ł  p u łk .  
P a s ła w sk i  z -c a  d -c y  K O W  W iln o .

K lu b  p o s i a d a  b o i s k o ,  z n a n e  g r a c z o m  z a m i e j s c o ­
w y m  j e s z c z e  z u b .  r., k t ó r e  Łm a  b y ć  w  ty m  ro k u  p o ­
w ię k s z o n e ,  u k o ń c z o n e  m a j ą  b y ć  r ó w n ie ż  b i e ż n i e  i e w e n ­
tua ln ie  t r y b u n y .

O b a  p o m i e n i o n e  k lu b y  w c h o d z ą  d o  k l a s y  A , d o  
k tó re j  t e ż  n a l e ż ą  j e s z c z e :  K S  1 p ,  p .  leg .  i z a m i e j s c o ­
wy W K S  G r o d n o .  1 p .  p .  leg. p r z y s t ę p u j e  d o  b u d o w y  
w ł a s n e g o  b o i s k a  n a  p l a c u  u z y s k a n y m  o d  M a g is t ra tu .  
P ró c z  t e g o  w ł a s n e  b o i s k o  p r z y  u l .  L e g j o n ó w  w y k a ń c z a  
W ty m  r o k u  B— k la s o w a  „Makkabi**, t e g o r o c z n y  k a n d y ­
dat  n a  m is t r z a  k la s y  B. D o  te j  o s ta tn i e j  (kl.  B) w  W i l ­
n ie  n a l e ż ą  j e s z e  K S  „Sparta** ( p r z e s z ł o r o c z n y  „ S t r z e ­
lec" )  p r z y  z w ią z k u  k ó ł  m ł o d z i e ż y  C z e r w o n e g o  K rzyża ,  
P o s i a d a j ą c y  ł ą c z n i e  z h a r c e r s t w e m  d o s k o n a ł y  m a t e r j a ł  
l e k k o a t l e ty c z n y ,  o r a z  „ K S  Czarni**. P o z a  W i l n e m  d o  
k lasy  B. n a l e ż ą  k lu b y  B i a ł e g o s to k u ,  L id y ,  S ło n i m ia  i td .

W e  w s z y s tk i c h  ty c h  k l u b a c h  p r a c a  o r g a n i z a c y j n a  
Wre, g d y  za ś  d o  t e g o  d o d a m y  n i e w i d z i a n y  d o t ą d  n a

p ł y w  n o w y c h  c z ło n k ó w ,  z n a c z n y  w z r o s t  z a i n t e r e s o w a ­
n ia  s ię  s p r a w a m i  s p o r t u  w  s ta r s z e  s p o ł e c z e ń s t w i e ,  — 
n a l e ż y  p r z y p u s z c z a ć ,  że  s e z o n  t e g o r o c z n y  b ę d z i e  b a r d z o  
c ie k a w y ,  g d y ż  i s t a r e  o r g a n iz a c j e  s p o r t o w e  j a k  W il .  
T -w o  w io ś la r s k ie ,  T - w o  c y k l i s tó w  i in . o c k n ę ł y  się : 
s p r o w a d z a  s ię  n o w e  ł o d z i e ,  d u m a  się  o t o r z e  k o l a r ­
s k im  i t. d.

O s t a t n io  z a n o t o w a ć  n a l e ż y  p o w s ta n i e  K o ł a  S p o r -  
to w o - k r a j o z n a w c z e g o  p r z y  m ie j s c o w y m  S to w .  U rz ę d n .  
P a ń s t . ,  k tó r e  z r z e s z a j ą c  p r z e s z ło  3 .000 ludz i ,  m o ż e  w y ­
ło n i ć  p o t ę ż n ą  o r g a n iz a c j ę  s p o r t o w ą .  A . S.

Życie sportowe kobiet
N a  z a w o d a c h  K S  W a r s z a w i a n k a  w  d n .  12 i 13.IV 

d la  p a ń  s ą  d o s t ę p n e  n a s t .  p u n k ty :  b i e g  60  m.,  s k o k
w  da l ,  r z u t  k u l ą  5 klg ,  s z t a f e t a  4 X 6 0 .

*
W a r s z a w s k i  K l u b  W i o ś l a r e k  u r z ą d z a  w  d n iu  5 

k w ie tn i a  b .  r. k o n c e r t  w  sa li  K o n s e r w a to r j u m  ( O k ó l ­
n ik  1) z u d z i a ł e m :  p p .  W a c ł a w a  K o c h a ń s k i e g o ,  J. T r o m -  
b in i -K a z u ro w e j ,  N in y  G r u d z iń s k ie j  i k a p e l i  p .  K a z u ro .

C z y s ty  d o c h ó d  p r z e z n a c z o n y  n a  r z e c z  b u d o w y  
p r z y s t a n i  d l a  w i o ś l a r e k  w  W a r s z a w ie .

B i le ty  p r z y  w e j ś c iu  n a  g o d z i n ę  p r z e d  p r z e d s t a ­
w ie n i e m .

*

F o o t b a l  w e  F r a n c j i .  D o  o s t a t e c z n y c h  r o z g r y w e k
0 m is t r z o s tw o  P a r y ż a  w  p i ł c e  n o ż n e j  w e s z ł y  n a s t ę p u ­
j ą c e  k lu b y :  L e  C l o d o ,  L e s  S p o r t iv e s ,  F e m i n a  S p o r t
1 L ’0 1 y m p i q u e .

PODNOSZENIE CIĘŻARÓW
W  z w ią z k u  z  p r z y g o t o w a n i a m i  P T A  d o  z a w o d ó w  n ie  o d  r z e c z y  b ę d z i e  z a n o t o w a ć  r e k o r d y  ś w ia t o w e  — 

^  p o d n o s z e n i u  c i ę ż a r ó w  n a  Igrz . O l im p ,  w  P a ry ż u ,  a m a t o r s k i e  w  te j  d z i e d z in i e  s p o r tu ,  u s t a lo n e  n a  r. 1924.

T A B E L A

W a g a
Rwaniem jednorącz Rzutem jednorącz Rwaniem W ypchnię­ Rzutem

p r a w a l e w a p r a w a l e w a oburącz
ciem

oburącz oburącz

1) Piórkowa
A. S t a d l e r  

(A u s t r j a )  
73.8 kg.

t e n  s a m

72.5 kg.

te n  sa m

85.5 kg.

E. W i d m a n n  
(N o rw . )
70 kg.

M a r t e n  
(F r a n c j a )  
86.5 kg.

H ,  G ra f  
(S z w a jc . )  

W o l p e r t  (N.)  
p o  90  kg.

A . S t a d l e r  
(A u s t . )

115.1 kg.

2) Lekka
F a h r e n b a c h

(N o rw .)
75 kg .

Z w e r i n a  
(A u s t . )  
75.2 kg.

B unz 
( S z w a jc . )  
93.75 kg.

J a q u e n o u l
(S z w a jc . )

90 kg.

N e u l a n d  
(E s t . )  

91 kg.

W o l p e r t  
(N o rw . )  
92.5 kg.

d e  H a e s  
(B e lg .)  
1 2 2  kg.

3) Średnia
L a n g  (N o rw .)  
N e u l a n d  (E s t .  

p o  80 kg.

A . B o c k  
(S z w a j . )  
80 kg.

F. B ic h s e l  
(S z w a jc . )

95 kg.

N e u l a n d  
(E s t . )  

92.5 kg .

N e u l a n d
(E s t , )

1 0 0  kg.

K. S t r i t e s k y  
( A u s t . )  

97.5 kg.

N e u l a n d  
(Est .)  

127 kg.

4) Półciężka
C a d i n e  
(F ra n . )  
90 kg.

S v o r r e  
(E s t . )  

84 kg.

F. H u r e n b e r -  
g e r  (S z w a jc . )

110.5 kg.

F. H u r e n b e r -  
g e r  (Sz w a jc . )

95 kg.

C a d i n e  
(Fran .)  
108 kg.

K. S t r i te s k y  
(A u s t . )

J. S c h e r z  (A .)  
p o  1 0 0  kg.

G a d i n e
(F ra n . )
1 40 kg.

5) Ciężka
H . R o n d i  
(N o rw . )

99.75 kg.

H . G a s s l e r  
( N o rw . )  
90 kg.

H ,  G a s s l e r  
(N o rw .)  
1 1 0  kg.

H .  G a s s l e r  
(N o rw ,)
106.5 kg.

G o r n e r  
(N o rw .)  
1 2 0  kg.

K . S w o b o d a  
(A u s t . )  

121.5 kg.

H .  G a s s l e r  
(N o rw , )  

157.5 kg.

W y c z y n y  p o l s k i e ,  p o d a m y  w  j e d n y m  z n a s t ę p n y c h  n u m e r ó w  „Stadjonu**.

n o w i u  S p o i f o w e  S ta d io n u  Nr. S - ty  o k a ż ą  sio w p o n ie d z ia ł e k  rano
-  13 —
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G d y  p o  s i e d m i o g o d z i n n e j  w y g o d n e j  p o d r ó ż y  w y ­
s y p a ł a  s i ę  g r o m a d k a  w e s o ł o  U 3 p o 3 o b i o n y c h  w a r s z a ­
w i a k ó w  n a  p e r o n  k a t o w i c k i e j  s ta c j i ,  p r z y b l a d ł y  c o k o l ­
w i e k  r o z e ś m i a n e  l i c a ,  a z ł o ś l i w i  z a c z ę l i  s z e p t a ć :  „*o 
c h y b a  n i e  tu t a j 11. N i c  n i e  p o m o g ł o  k i l k a k r o t n e  o b s z u -  
k i w a n i e  c a ł e g o  d w o r c a  z p r z y l e g ł o ś c i a m i .  k t ó r y c h  j e s t  
w i e l e ,  —  an i  ż y w e j  d u 3zy .

P o  d w u g o d z i n n y c h  p o s z u k i w a n i a c h  u p r a g n io n e j  
„ D ia n y " ,  u d a ł o  s ię  w y n a le ź ć  t. zw . d o m  k lu b o w y ,  s k ą d  
p r z y b y ł o  d w ó c h  n i e z m ie r n i e  z d z iw io n y c h  i p r z e r a ż o ­
n y c h  „ d i a n i s tó w " ,  k tó r z y  z a p r o w a d z i l i  n a s  w r e s z c i e  d o  
h o t e lu .  P o  k o la c j i ,  c i ą g l e  „ n ie  w i e d z ą c ,  co  to  z n a c z y '1, 
p o s z l i ś m y  o g o d z .  2  w  n o c y  sp a ć .

D o p i e r o  n a z a ju t r z  s p r a w a  w y ja ś n i ła  się : k i e r o w n ik  
s e k c j i  D ia n y  „ n a g le  w y j e c h a ł  n a  s t a ł e "  d a  N i e m i e c ,  
z a b i e r a j ą c  k o r e s p o n d e n c j ę ,  k t ó r ą  o s o b i ś c i e  p r o w a d z i ł ;  
d e p e s z a  z a ś  w y s ła n a  p r z e z  P o l o n j ę  n a  t y d z i e ń  p r z e d  
p r z y j a z d e m ,  u t k w i ł a  b e z p o w r o t n i e  w  p u l c h n e j  r ą c z c e  
j e g o  g o s p o d y n i .

R a d z i łb y m  j e d n a k ż e  D ia n ie ,  a b y  n a  d ru g i  r a z  b a r ­
d z ie j  „ k l u b o w o 11 n iż  o s o b i ś c i e  p r o w a d z i ł a  s w o je  s p r a ­
wy? g d y  k to  t a k  n a g le  i n a  z a w s z e  w y je ż d ż a ,  m o ż e  
c o ś  w ię c e j  o p r ó c z  p a p i e r ó w  k lu b u  z a b r a ć .

W  t e n  s p o s ó b  m n ie j  w ię c e j  p r z e d s t a w ia  się  o w a ,  
n ie  p o w i e m ,  ż e b y  z b y t  d la  m n i s  j a s n a ,  s p r a w a  „ p r z y ­
j ę c i a "  „ P o lo n j i " .

*

K ie d y  w  n i e d z i e l ę  o g. 3 p o  p o ł .  d r u ż y n a  p r z y s z ł a  
n a  b o i s k o  r o z b i e r a ć  s ię ,  p a n o w a ł  d o s k o n a ł y  n a s t ró j  
w r ó ż ą c y  w y g r a n ą .  Z r e s z t ą  w r ó ż b  b y ł o  w ie le :  n i e z a ­
d o w o l e n i e  d ru ż y n y  z p r z y j ę c i a  ( w ła ś c iw ie  b r a k u  p r z y ­
j ę c i a )  i „ s z ty w n e j  z u p k i " ,  n o w e  s w e te rk i ,  ( p r z e s ą d ,  
w  n o w e m  P o l .  z a w s z e  w y g r y w a )  — n o  i n a j w a ż n i e j s z y  
p r o g n o s ty k :  u l i c a  W a n d y ,  p r z y  k tó r e j  l e ż y  b o i s k o  i s z a t ­
n ia ,  w p r a w d z i e  n i e  te j  ś w ię te j ,  k tó r a  j e s t  p a t r o n k ą  
„ P o l o n j i " ,  ale.. .  z a w s z e  W a n d y .

P i s a n e  n a p r ę d c e  af isze ,  o b n o s z o n e  w n ie d z i e l ę  
r a n o  p o  m ie ś c ie  o raz  k i lk a  „ w y w i e s z e k 11 w  c u k ie r n i a c h  
n ie  z d o ł a ł y  o c z y w iś c ie ,  m im o  p i ę k n e j ,  s ł o n e c z n e j  p o ­
g o d y  p r z y c i ą g n ą ć  w ie l e  p u b l i c z n o ś c i .  M im o ,  ż e  k o ­
r e s p o n d e n t  „K u r .  W a r s z . “ n a l i c z y ł  i c h  k i lk a  ty s ię c y ,  
j a  w i d z i a ł e m  z a l e d w i e  o k o ł o  300 o s ó b ,  c o  s p r z e d a n e  
b i l e ty  z r e s z tą  p o tw ie r d z i ły .

„ P O L O N J A 11 -  „ C R A C O V IA “

L o th  II gotów  do obrony
(Do artyku łu  w  Nr. 5 „Nowin Sportowych14)

D r u ż y n y  u s t i w i ł y  s ię  w  n a s t ę p u j ą c y c h  s k ł a d a c h .

2 3  marca.
„ P o l o n j a "  L o t h  11; C z a j k o w j k i ,  C z y ż e w s k i ;  S m id ,  

L o th  1, L o th  IV; H a m b u r g e r ,  T u p a l s k i ,  G r a b o w s k i ,  
E m c h o w i c z ,  Z a n t m a n .

„ D i a n a " :  S ta b ik ;  S n o p p e k ,  K a m a ;  L u b in a  II, M a ­
k o w s k i ,  H e r r m a n n ;  R z y c h o ń ,  M a c h in e k  1, L u b in a  I, 
D w u c e t ,  M a c h i n e k  II.

2 5  marca.
P o lo n ja :  G r a b o w s k i  1; L o th  II, C z y ż e w sk i ;  T u p a l ­

ski, L o th  1 , B u ł a n o w  II; H a m b u r g e r ,  Ż e l e c h o w s k i ,  G r a ­
b o w s k i  11, E m c h o w i c z ,  Z a n t m a n .

„ P o g o ń " :  S c h o lz ;  C u b e r ,  R e r i c h ;  K o n ie c z n y ,  L e d -  
w o ń ,  K o z ia r c z y k ;  G ó r e c k i ,  M u l le r ,  R o e l l e ,  D z ie n n ik ,  
P a z u r e k .

S a m a  g ra  b y ł a  w a l k ą  z p o t w o r n e m  b ł o t e m ,  g d z ie  
o r o z w i n i ę c i u  g ry  s z y b k ie j  i t e c h n i c z n e j  n ie  b y ł o  m o w y .  
S i ł a  m ię ś n i  i t a k t y k a  z a d e c y d o w a ł y  o w y n ik u .  R o lę  
d e c y d u j ą c ą  w  „ P o l o n j i “ o d e g r a ł a  ty m  r a z e m  p o m o c  — 
l in ja  o d  p e w n e g o  c z a s u  n a j ł a t w i e j  z m i e n i a j ą c a  sw ą  
fo rm ę .  M im o  s t o s o w a n i a  p r z e z  „ D i a n ę 11 d ł u g i c h  p o ­
d a ń ,  c o  z w y k le  n a s t r ę c z a  w ie l e  p r a c y  o b r o ń c o m  w s z e l ­
k ą  a k c j ę  o f e n s y w n ą  N i e m c ó w  l i k w i d o w a ł a  t r ó jk a  
S m id ,  —  L o th  I, —  L o t h  IV.

O  i l e  w  n i e d z i e l ę  p r z e c i w k o  „ D i a n i e 11 p o m o c  b y ł a  
n a j l e p s z ą  c z ę ś c i ą  d ru ż y n y ,  o ty le  w e  w t o r e k  p r z e c i w ­
ko  „ P o g o n i "  b y ł a  o n a  n a j s ł a b s z ą  l in ją .

D e b i u t  w t ą r k o w y  w e t e r a n a  p i ł k a r z y  w a r s z a w s k ic h ,  
G r a b o w s k i e g o  1 w  b r a m c e  b y ł  b a r d z o  sz c z ę ś l iw y .  W y ­
k a z a ł  on  w i e l e  ru ty n y ,  z im n e j  k rw i  i o d w a g i ,  d z ię k i  
c z e m u  w y j a ś n i ł  k i l k a  c i ę ż k i c h  s y tu a c y j .  B r a m k a  s t r z e ­
lo n a  z k i lk u  m e t r ó w  p o  r z u c i e  z  r o g u  b y ł a  n i e  d o  
o b r o n y .

W r e s z c i e  a ta k ,  j e d n o l i t y  z u p e ł n i e  w  n i e d z i e l ę ,  w e  
w t o r e k  p o s i a d a ł  w y r a ź n ą  lu k ę  n a  p r a w y m  ł ą c z n ik u .  
Ż e l e c h o w s k i ,  k tó r y  g r a ł  n a  te j  p o z y c j i ,  z a p o m n i a ł  w i ­
d o c z n ie ,  że  n i e w o l n o  j e s t  p r a w d z i w e m u  g r a c z o w i  w c h o ­
d z ić  n a  b o i s k o  b e z  t r e n in g u .  T ł u m a c z e ń  n ie m a .

J a k ą  ro l ę  o d g r y w a  t r e n i n g  z im o w y ,  u w id o c z n i ł a  
g ra,  a  w ła ś c iw ie  p r a c a  Z a n t m a n a .  G r a c z  t e n  n a  j e d ­
n y m  m e c z u  p r a c o w a ł  ty le  m n ie jw ię c e j ,  i l e  p r a w a  s t r o n a  
w  o b a  d n i .

C o  d o  p r z e c i w n i k ó w  „ P o l o n j i 11, t o  z a r ó w n o  „ D i a ­
n a "  j a k  i „ P o g o ń “ g r a j ą  t y m  s a m y m  s t a ry m  n i e m i e c ­
k im  s y s t e m e m  „ b y le  n a p r z ó d  i m o c n o " ,  k tó ry ,  j a k  się  
o k a z u je ,  n a w e t  w  i d e a l n y c h  d l a  s i e b i e  w a r u n k a c h  (n a  
b ł o c i e  i śn ie g u )  z a w o d z i .  „ D ia n a "  m a  d r u ż y n ę  b a r d z o  
m ł o d ą ,  g r a j ą c ą  s y m p a ty c z n i e ,  fai r.  F iz y c z n ie  g r a c z e  
p r z e d s t a w i a j ą  s i ę  b a r d z o  ś r e d n i o .  „ P o g o ń 11 r o z p o r z ą ­
d z a  m a t e r j a ł e m  l u d z k i m  b a r d z o  d o b r y m ,  l e c z  g ra  z b y t  
o s t ro ,  fau l ,  ( p r a w e  s k r z y d ło ) .  K o m b i n a c y j n i e  i t e c h ­
n i c z n ie  l e p s z a  „ D i a n a " .  O b i e  d r u ż y n y  b y ł y  b a r d z i e j  
g r ą  z m ę c z o n e  n iż  „ P o l o n j a * ,  k tó r a  w  o b a  d n i  a t a k o ­
w a ł a  d o  o s t a tn i e j  m in u ty .

Z  g r a c z y  g ó r n o ś l ą s k i c h  w y ró ż n i l i  s ię  o b a j  j  b r a m ­
k a r z e ,  ś r o d e k  n a p a d u  „ D ia n y "  ( L u b i n a  1 —  l e w y  p o -  
m o c n  ik  r e p r .  G. Śl. p r z e c i w  r e p r .  W a r s z .  1 I 0), o raz  
l e w o s k r z y d ł o w y  „ P o g o n i " .  D o ś ć  d o b r z y  b y l i  o b r o ń c y ,  
l e p s i  „ P o g o n i " .

B ra m k i ,  s t r z e l o n e  p r z e z  „ P o l o n j ę 11, n i e  b y ły  s p e ­
c j a ln i e  p i ę k n e :  b y ł y  o n e  k o n i e c z n y m  w yn ik iem *’; c z ę ­
s ty c h  a t a k ó w .  T r u d n y  t e r e n  i c i ę ż k a  p i ł k a  u n i e m o ż l i ­
w i a ł y  d łu g i  e f e k t o w n y  s t r z a ł .

B o is k o  p o ł o ż o n e  w  n a jw y ż e j  l e ż ą c e j  c z ę ś c i^ m ia -  
s ta ,  m a r n i e  o p a r k a n i o n e ,  m o ż e  p o m i e ś c i ć  d o  5 t y s i ę c y  
w id z ó w .  P r z e d s t a w i a ł o  o n o  f o r m a l n e  t r z ę s a w is k o ,  n a  
k t ó r e m  n a j l e p s z y  g ra c z  c z u je  s ię  n i e p e w n i e .  T a k ż e  
w ie l e  p i ę k n y c h  p r z e m y ś l a n y c h  a k c y j  g in ę ło  w  b a r d z o  
l e p k i e m  b ło c i e .

— 14 —
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II D rużyna „Gedanji“
O d  le w e j :  K u ro w s k i ,  B ro ss  I, F irs t ,  L a n g m e s s e r ,  B ro ss  II, 
B e lw o n ,  K. R u p r e c h t ,  S z a r m a c h ,  Ja n k o w sk i*  T y le w s k i ;  

W ilg o r s k i .

P u b l i c z n o ś ć  g ó r n o ś l ą s k ą  z n a m  n i e  o d  d z i s ia j .  J e s t  
n a o g ó ł  b a r d z o  s p o r t o w o  n i e k u l t u r a ln a .  P a t r z y  s ię  n a  
z a w o d y  p i ł k a r s k i e  p o d o b n i e  j a k  n a  p r z e d s t a w ie n ia  
c z ę s to  p r z y j e ż d ż a j ą c y c h  c y r k ó w  w ę d r o w n y c h ,  g d z ie  
p o k a z u j ą  za  p i e n i ą d z e  „sz tu k i* .  O c z y w iś c i e  „ s w o ic h *  
f a w o ry z u je  o g r o m n ie .

*

N a  Ś lą s k u  z a w s z e  b r a k  b y ł o  d o b r y c h ,  b a  n a w e t  
z n o ś n y c h  s ę d z ió w .  O b e c n i e  s p r a w a  p o p r a w i ł a  s i ę  c o ­
k o lw ie k ,  a l e  n i e w ie l e .  Z a w o d y  n i e d z i e l n e  p o p r o w a ­
d z i ł  p .  K o r d u l a ,  n a o g ó ł  d o b r z e .  A l e  p o p e ł n i a ł  w ie lk i  
b ł ą d ,  g w iż d ż ą c  s p a l o n e  w t e d y ,  k i e d y  a k c j a  b y ł a  n a  
d ru g ie j  s t r o n i e  b o i s k a ,  a p r z e c i w n e  s k r z y d ło  „ d ł u b a ł o  
p a l c e m  w  nosie**, s t o j ą c  n a  s p a lo n y m .

G d y m  m u  n a  to  z w r ó c i ł  u w a g ę  p o  g rz e ,  o ś w ia d ­
czy ł ,  że  o n  w ie  o ty m , że  p o p e ł n i a  b ł ą d ,  a l e  m us i  
l i c z y ć  s ię  z p u b l i c z n o ś c i ą ,  k t ó r a  j e s t  d o  t a k i c h  s p a ł o '  
n y c h  „przyzwycza jona**. O c z y w iś c i e ,  t ł ó m a c z e n i e  n ie  
w y t r z y m u je  k ry ty k i , ' g d y ż  2 — 3 m e c z e  d o b r z e  p o p r o w a ­
d z o n e  „ o d z w y c z a i ły b y *  p u b l i c z n o ś ć .

Z a w o d y  w t o r k o w e  p r o w a d z i ł  p. L a n g f o u r t h  z n a c z ­
n ie  g o rz e j  o d  K o rd u l i ,  p o z w a l a j ą c  g r a c z o m  „Pogoni** 
n a  z b y t  o s t r ą  grę. P o z a t e m  n ie  z w r a c a ł  ż a d n e j  u w a g i  
n a  s ę d z i ó w  l i n jo w y c h ,  g w i ż d ż ą c  a u ty  n a  n ie w y z n a c z o -  
n e m  b o i s k u ,  j a k o ś  z b y t  w e d ł u g  s w e g o  w id z im is ię ,  z a ­
le ż n ie  o d  s y tu a c j i .  J e d y n ą  j e g o  z a l e t ą  b y ło ,  że  g w iz d a ł  
s z y b k o  p o  p r z e w in ie n iu .  plum .

TYDZIEŃ PIŁKARSKI
U b i e g ł a  n i e d z i e l a  (30.U1) b y ł a  d n i e m  s e n s a c y jn y m  

k lę s k  c z o ł o w y c h  d ru ż y n  k r a k o w s k i c h .  N i e w ą t p l i w i e  
n a j d o n i o ś l e j s z e  z n a c z e n i e  m a  p o r a ż k a  C r a c o v i i  4 : 1 
z a d a n a  je j  p r z e z  w a r s z a w s k ą  P o l o n j ę .  D r u ż y n a  b i a ło -  
c z e r w o n y c h  t r z e c i  r o k  z r z ę d u  n i e  m o ż e  z d o b y ć  się 
n a  to ,  b y  o d r a z u  z w i o s n ą  w z n ie ś ć  s ię  d o  n a l e ż y te j  
fo rm y .  W  r o k u  1922 k o s z t o w a ł o  j ą  t o  u t r a t ę  m i s t r z o ­
s tw a  P o l s k i  P o ł u d n i o w e j  i w y e l i m i n o w a n i e  p r z e d  f in a ­
ł e m  r o z g r y w e k  p a ń s t w o w y c h ,  w  r. 1923 s t r a c i ł a  C ra -  
c o v ia  w ię c e j :  s t a r y  ry w a l  W i s ł a  o d e b r a ł  je j  n a w e t  m i ­
s t r z o s tw o  w ł a s n e g o  o k rę g u .  D ziś  b i a ł o - c z e r w o n i  s t r a ­
cili b e z a p e l a c y j n i e  t y t u ł  m istrza moralnego, n a d a w a n y  
im  p r z e z  c z ę ś ć  p r a s y  n i e r a z  s e r jo  n i e r a z  i r o n ic z n ie .  
T y t u ł  t e n ,  k tó r e g o  n i e  n a l e ż y  n a d u ż y w a ć ,  j e s z c z e  w  r o ­
ku  z e s z ły m  m i a ł  p e w n ą  r a c j ę  b y tu ,  p r z y p a d a ł  k l u b o ­

wi ,  k tó r y  b ą d ź  c o  b ą d ź ,  z a w s z e  d o s t a r c z a ł  g ł ó w n e g o  
k o n t y n g e n t u  g r a c z y  d o  j e d e n a s t k i  n a r o d o w e j ,  k l u b o w i  
k tó r y  s t a n o w i ł  s z k i e l e t  d r u ż y n y  r e p r e z e n t a c y j n e j .  P o  
te j  j e d n a k  C ra c o v i i ,  k t ó r ą  w i d z i e l i ś m y  w  n ie d z i e l ę  
w  W a r s z a w i e ,  n i e  b y ł o  z n a ć  e k s -m is t r z a  P o l s k i ,  d r u ­
żyny ,  k tó r a  sz czy c i  s i ę  n i e r o z e g r a n ą  z s a m ą  ,,B a r c e ­
lo n ą * . .. O c z y w iś c i e  w y n ik  c y f ro w y  n ie  o d p o w i a d a ł  
i s t o t n e m u  s to s u n k o w i  s i ł ,  o c z e m  w y m o w n ie  ś w ia d c z ą  
k o rn e ry ,  b y ł  on  b a r d z o  s z c z ę ś l iw y  d la  P o lo n j i .  W s z y ­
s tk o  j e d n a k  p r z e m a w i a  za  t e m ,  że  s p a d e k  f o rm y  Cra-  
c ov i i  j e s t  p r z e j ś c i o w y  i ty m  r a z e m  n i e  z a s z k o d z i  jej  
t a k  b a r d z o ,  g d y ż  m i s t r z o s tw a  o k r ę g o w e  w y p a d n ą  d o ­
p i e r o  n a  j e s ie n i .  A  w t e d y  W i s ł a  b ę d z i e  m ia ł a  z n ią  
c i ę ż k ą  w alkę!

*

D r u g ą  s e n s a c j ą  n ie d z i e l i  b y ł a  r ó w n ie  d o t k l i w a  
k l ę s k a  „ W is ły *  w  K a t o w ic a c h .

K ie d y  w  k o ń c u  g r u d n ia  r. z. lw o w s k a  „ P o g o ń *  
z o s t a ł a  s r o m o tn i e  p o b i t a  p r z e z  „ A m a t o r ó w *  K a t o w i ­
c k i c h  (6:0),  z n a l e z i o n o  d l a  m is t r z a  P o l s k i  t ł u m a c z e n i e ,  
ż e  n ie  j e s t  p r z y z w y c z a j o n y  d o  g ry  n a  śn ie g u ,  t a k  ja k  
G ó r n o -Ś lą z a c y .  J a k  dz iś  b ę d z i e  s ię  t ł u m a c z y ć  f in a ­
l i s t a  m i s t r z o s tw a  P o l s k i  ze  s w y c h  6:3? N ie  p o z o s t a j e  
n i c  in n e g o ,  j s k  p r z y z n a ć  ze  z d z iw ie n ie m ,  że  K S  „ A m a ­
to rzy*  ( d a w n i e j s z y  „ V e r e in  fur  R a s e n s p i e l e * )  j e s t  dz iś  
c z o ł o w ą  d r u ż y n ą  R z e c z y p o s p o l i t e j .

<§>$>$><$><$><$><$>G> $><§•<$><§>® ® $><$>! <§><§><$><§><§>3><§>

I A k T  Fi*. Karpiński w W a rs z a w ie  f
<$> , <e><§> p o l e c a  <$>

I  Mydło alkaliczne do mycia twarzy I
% u  osób z cerą tłustą, połyskującą s k ł o n n ą  d o  % 
^  w ągrów  i pryszczy o r a z  p r z y  ł u s z c z e n i u  s i ę  s k ó r y  
% W w y p a d k a c h  u p o r c z y w y c h  u ż y w a ć  n a l e ż y  <§> 
|  M Y D Ł O  A L K A L IC Z N E  N r  2. J
<$>̂ <e><̂ <3>3><s><$> i <s> <s> <$><$> 3>3><s> i $><$><$><$><$> <$>$>$><$>$>

W  t y g o d n i u  o s t a tn im  w s z ę d z i e  s p ł y n ę ły  lo d y  
i w s z ę d z ie  ju ż  d ru ż y n y  w y s z ły  n a  b ł o t n i s t e  b o i s k a .  
S p ó ź n i o n y  L w ó w  r ó w n i e ż  z a c z ą ł  ju ż  g ra ć ,  o g r a n i c z a ­
j ą c  s ię  n a r a z i e  d o  s p o t k a ń  m i e j s c o w y c h ,  n i c z e m  sz cze-  
g ó l n e m  n i e  z w r a c a j ą c y c h  uw ag i .

*

O s ta tn i  r o z d z i a ł  p r z e g l ą d u  m i n i o n e g o  t y g o d n ia ,  
n a l e ż y  s ię  W a r s z a w s k ie j  „Polonii**, k t ó r a  n i e ty lk o  
w y s z ł a  o b r o n n ą  r ę k ą  z  G ó r n e g o  Ś lą s k a ,  a l e  i u  s i e b ie  
p o k a z a ł a  grę ,  j a k i e j  w  W a r s z a w i e  d o t ą d  n i e  w id z ia n o .  
P o d o b n o  t a k  z w y k ła  o n a  g r a ć  z a g r a n ic ą .  P o  d o ś ć  
n i e s z c z e g ó l n e j  k a r j e r z e  w  r o k u  u b ie g ły m ,  g d y  o w ło s ,  
a b y ł a b y  s t r a c i ł a  m i s t r z o s tw o  o k r ę g o w e ,  g d y  w  z a w o ­
d a c h  w s z e c h p o l s k i c h  n i k ł ą  o d e g r a ł a  ro lę ,  d z iś  w s t ę ­
p u j e  w s p a n i a l e  w  n o w y  s e z o n .  C z e k a m y  z n i e c i e r p l i ­
w o ś c i ą ,  c o  p r z y n ie s i e  n i e d z i e l n y  m e c z  z „ W is ł ą * .  Czy 
r z e c z y w i ś c i e  m a  się  p o d  k o n i e c  h e g e m o n j i  M a ł o p o l s k i  
w  p i łk a r s tw ie ?  Is .

O D P O W IE D Z I R ED A KCJI
„ Orlęta“ Bojanow o. R e c e n z j e  b ę d z i e m y  u m i e s z c z a ć .  

Z a l e g ł e  n u m e r y  „ S t a d j o n u "  w y s y ła m y  ł ą c z n i e  z r a ­
c h u n k ie m .

„ M a zu r“ M ilanów ■ „ S p o r t  n a  w s i*  u m ie ś c im y .  „ S t a d ­
jon*  w y s y ła m y  o d  Nr.  14. P r o s im y  d o p ł a c i ć  1.000.000

Por. H oryd  Śiedlce. U m i e ś c i m y  w d z ia le  „ P r z y s p o ­
s ó b .  W o js k .*

B ro d zk i—Ł uck . U m i e ś c i m y  w  Nr.  15.
3 p, S . P . p o n o w n i e  p r o s i m y  o n a p i s y  n a  f o t o g r a ­

fie.  W z m i a n k ę  u m ie ś c im y .
R ed. Zarych ta  —  B razy lja . L is t  i k o r e s p o n d e n c j ę  

o t r z y m a l iś m y .  D z ię k u je m y  za  p a m ię ć .  P r o s i m y  o f o ­
to g ra f ie .
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POLSKA SPÓŁKA SPORTOWA

RAKIETY
PANTOFLE TENN1SOWE

Katalogi ilustrowane —  gratis

ODCISKI, BRODAWKI i STWARDNIENIA SKÓRY 
POT po I użyciu usuwa proszek EKSIKANS. Zęby kon- 
serw ujątylko dobre proszki do zębów  AGATOL iMENTOLIN 
Laborat. kosm etyczne St. GÓRSKI, W arszawa, Leszno 12

OWIEDZ
KAŻDEMU A R A G O

Żądać wszędzie!

W R R S Z R W f l

K r a k o w s k i e - P r z e d m i e ś c i e  1 6 / 1 8 .  H o w y - S w i a l  6 1

Z R K O P R N E  

ul. Krupówki 27

W y d a w ca : p p łk . dr. O SM O L SK I. R ed a k to r: k p t. K R Ó L IK O W SK I-M U SZ K IE T
R E D A K C JA  I A D M IN IST R A C JA : W A R S Z A W A , S E N A T O R S K A , G A L . L U X E M B U R G A , te l. 287-04.

P r e n u m e r a ta  w  k w ie tn iu  w ra z  z  d o d a tk ie m  p o n ie d z ia łk o w y m  4 .50 0 .0 0 0  m k.

CENY OGŁOSZEŃ: 1I1 str.—40 złp., 1/2—25 złp., V4— 15 złp.. 1/8—8 złp., V16—5 złp., w tekście o 50% drożej

P ren u m era tę  p ro sim y  w p ła c a ć  n a  k o n to  c z e k o w e  P . K . O . Nr. 7498. —  R ed a k cja  r ę k o p isó w  n ie  zw raca .

T ło c z o n o  w  drukarni M. S. W o jsk .— P rzejazd  10.

S T A D  J O N

FU N D U SZ OLIMPIJSKI
K o n t o  P K O  Nr.  8230

Z ł o ż o n o  z a  p o ś r e d n i c t w e m  n a s z e j  R e d a k c j i :  1) D r u ­
ż y n a  ż e ń s k a  im .  A- M ic k ie w ic z a  w  D z iś n ie  17.200.000 
m k p . ,  2) S t a r o s tw o  S w ię c i a n y  10.270.000 m k p . ,  3)  M ę ­
s k a  d r u ż y n a  H a r c e r s k a  w  S w i ę c i a n a c h  5 .000.000 m k p . ,
4) O d d z i a ł  Z B K  Ś w ię c i a n y  11,000.000 m k p .

List do Redakcji
K raków, dn. 2 6  marca 1924  r.

D o  P. T .  R e d a k c j i  T y g o d n i k a  S p o r t o w e g o  „ S t a d j o n “ 
w  W a r s z a w ie .

N a  p o d s t a w i e  § 19 U s ta w y  p r a s o w e j  p r o s i m y  o s p r o ­
s t o w a n i e  m y ln e j  i n f o rm a c j i  u m ie s z c z o n e j  w  a r ty k u le  
p o d p i s a n y m  i n i c j a ł a m i  T .  R. G .  p o d  t y t u ł e m  „ P r z e g l ą d  
P r a s y “ w  Nr. 12 , ,S t a d j o n u “ . A  m i a n o w ic i e ,  a u to r  p i ­
sz e  n a  w s t ę p i e  „ D w ó c h  z n a k o m i t y c h  i n s t r u k t o r ó w  1 ar- 
g le r  i W i n k l e r  i t. d . “ c o  w i d o c z n i e  p o l e g a  n a  n i e p o ­

Nr. 14

ro z u m ie n iu ,  a l b o w i e m  p .  W i n k l e r  n i e  j e s t  in s t r u k to r e m ,  
le c z  ty lk o  a m a t o r e m  c z ł o n k i e m  n a s z e j  S e k c j i ,  a  z z a ­
w o d u  u r z ę d n i k i e m  I z b y  S k a r b o w e j  w  K ra k o w ie .

Z  p o w a ż a n ie m  z a  W y d z i a ł  S e k c j i  S z e rm ie rc z e j  A Z S  
T adeusz Starzew ski, J ó ze f Pochwalski

s e k re t a r z .  w i c e p r e z e s .

NADESŁANE
D o  T o w a r z y s t w a  C y k l i s tó w  w  W a r s z a w ie .

N in i e j s z y m  m a m  z a s z c z y t  p r z e p r o s i ć  T o w a r z y s t w o  
C y k l i s t ó w  z a  n i e w ł a ś c i w e  z a c h o w a n i e  s ię  p o d c z a s  Wy­
ś c ig ó w  d n .  8 -go  l i p c a  1923 r. o m is t r z o s tw o  W o j e ­
w ó d z t w a  W a r s z a w s k i e g o .

C o f a m  s w e  s ł o w a  w y p o w i e d z i a n e  p o d  w p ł y w e m  
c h w i l o w e g o  z d e n e r w o w a n i a .

Z  p o w a ż a n ie m  K . Ochniew ski.

Komunikaty związków na osobnym załączniku.



mmmmmi
Nr. 14 Polskiego Kom itetu igrzysk Olim pijskich,

Polskiego Związku Tow. Kolarskich, Polskiego Związku Bokserskiego, Polskiego Związku 
Tow. Wioślarskich, Polskiego Związku Lekko-Atlet., Centrali Polskich A kadem ick ich  Związ­
ków Sportowych, Warsz. Okrąg. Związku Piłki Nożnej, W arsz. Okrąg. Z w iązk u  L ek k o -A tle t., 

Polsk. Tow. Atl., Wil. Okrąg. Związku Lekko-Atietycznego.

K o m u n ik a t N r. 13 
Z w ią z k u  P o lsk ic h  Z w ią z k ó w  S p o r to w y c h

N a  s k u t e k  in t e r w e n c j i  K l u b u  C r a c o v i a  z z a ż a l e ­
n i e m ,  ż e  m a g i s t r a t  k r a k o w s k i  w b r e w  u s t a w ie  z 1 1 s i e r p ­
n i a  1923 r., o ra z  w y d a n e m u  d o  n ie j  r o z p o r z ą d z e n i u  
w y k o n a w c z e m u  M. S. W e w n ę t r z n y c h ,  z a m ia s t  u s t a w o ­
w y c h  10 p r o c .  p o b i e r a  n a d a l  40 p r o c .  p o d a t k u  o d  
c e n y  b i l e t ó w  n a  z a w o d y  s p o r t o w e ,  w n i ó s ł  z a r z ą d  Z Z  
p i s m o  d o  M i n i s t e r s tw a  S p r a w  W e w n ę t r z n y c h  z ż ą d a ­
n i e m  p r z e s t r z e g a n i a  t a k ż e  w  K r a k o w ie  u s t a w o w e j  w y ­
s o k o ś c i  p o d a t k u  o d  z a w o d ó w  s p o r t o w y c h .

*
Z a  p o ś r e d n i c t w e m  p o s e l s t w a  w ł o s k i e g o  i m in i ­

s t e r s tw a  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h  o t r z y m a ł  z a r z ą d  Z Z  z a ­
p r o s z e n i e  d l a  o rg a n iz a c y j  g i m n a s t y c z n y c h  w  P o l s c e  n a  
m i ę d z y n a r o d o w e  z a w o d y  g im n a s ty c z n e  w e  F lo re n c j i ,  
k tó r e  o d b ę d ą  s ię  w  d n i a c h  o d  29  m a j a  d o  3 c z e r w c a  
b.r .  P i s m o  t o  z a k o m u n i k o w a n o  n a c z e ln i c t w u  P o l .  T o w .  
G im n .  „ S o k ó ł " ,  a  w e d l e  z a s i ą g n i ę t y c h  in f o rm a c j i  z w i ą ­
z e k  t e n  w y ś le  w  k a ż d y m  ra z i e  d o  F l o r e n c j i  s w y c h  
p r z e d s t a w ic i e l i ,  p r z y p u s z c z a l n i e  t e ż  d r u ż y n ę  ć w ic z ą c ą .  

*
M in i s t e r s tw o  S p r a w  W o j s k o w y c h  p r z y g o t o w u j e  

o b e c n i e  u s t a w ę  o p r z y s p o s o b i e n i u  w o j s k o w e m ,  k tó r e j  
p r o j e k t  w  n a jb l i ż s z e j  p r z y s z ło ś c i  m a  b y ć  w y k o ń c z o n y  
i p o d d a n y  p o d  d y s k u s j ę  p u b l i c z n ą .  U s ta w a  t a  m a  z a ­
s t ą p i ć  p r o j e k t o w a n ą  p i e r w o t n i e  o g ó l n ą  u s ta w ę  o w y ­
c h o w a n i u  f i z y c z n e m .  Je j  p r o j e k t  o p r a c o w a n y  p r z e z  
M. S. W o j s k ,  w  r. 1921, a  s z c z e g ó ł o w o  p r z e d y s k u t o ­
w a n y  n a  p o s i e d z e n i u  P a ń s t w o w e j  R a d y  W y c h o w a n ia  
F iz y c z n e g o  w  d n .  25 l u t e g o  1922 r., n a  k t ó r e m  d e l e ­
g a c i  Z Z  z a z n a c z y l i  t e ż  s t a n o w is k o  o r g a n iz a c j i  s p o r t o ­
w y c h  w z g l ę d e m  t e g o  p r o j e k tu ,  z o s t a ł  n a s t ę p n i e  w y c o ­
fany .

*
N a  s k u t e k  p i s m a  P .  Z .  T o w .  W i o ś l a r s k i c h  o w y ­

d a n i e  o p in j i  w  s p r a w i e  c e lo w o ś c i  z o r g a n i z o w a n i a  w ł o ­
n i e  t e g o ż  Z w i ą z k u  Z w i ą z k ó w  O k r ę g o w y c h  p o w z i ę t o  
u c h w a łę ,  ż e  z w ią z k i  o k i ę g o w e  w  t y c h  d z i a ł a c h  s p o r tu ,  
w  k tó r y c h  k lu b y  s p o r t o w e  n i e  s ą  b a r d z o  l i c z n e  i n i e ­
m a  p o t r z e b y  o r g a n i z o w a n i a  o k r ę g o w y c h  z a w o d ó w  
o  m i s t r z o s tw o ,  o r a z  c z u w a n ia  n a d  d y s c y p l in ą  s p o r t o w ą  
w  m n ie j s z y c h  lo k a l n y c h  k lu b a c h ,  s ą  n a r a z i e  z b y t e c z n e ,  
ze  w z g l ę d u  n a  n i e p o t r z e b n e  p o w i ę k s z e n i e  i n s ta n c j i .

*
N a  s k u te k  p i s m ,  r o z e s ł a n y c h  p r z e d  k i lk u  t y g o d ­

n ia m i  d o  z w i ą z k ó w  o w y r a ż e n i e  o p in j i  w  s p r a w i e  p r z y ­
n a le ż n o ś c i  m ł o d z i e ż y  s z k ó ł  ś r e d n i c h  d o  k l u b ó w  s p o r ­
to w y c h ,  o d p o w i e d z i a ł  P .  Z .  N a rc i a r s k i ,  u w z g lę d n ia j ą c  
p r z e c i w n e  w p r o w a d z a n i u  m ł o d z i e ż y  d o  k lu b ó w  s p o r ­
to w y c h  s t a n o w i s k o  s f e r  p e d a g o g i c z n y c h ,  że  n i e  w idz i  
k o n i e c z n o ś c i  p o r u s z e n i a  o b e c n i e  te j  sp r a w y .  Ż ą d a  n a ­
to m ia s t  e w i d e n c j o n o w a n i a  m ł o d z ie ż y ,  k t ó r a b y  s k ł a d a ł a  
e g z a m in y  n a r c i a r s k i e  p r z e d  o d p o w i e d n i ą  k o m is ją .

IV  Z w y c z a jn e  Z e b r a n ie  Z a rzą d u  W ile ń  O Z L A .

O b e c n i :  p łk .  T o k a r z e w s k i ,  k p t ,  S ło w iń s k i ,  p o r .
D o b r o w o l s k i ,  p o r .  G ł o w a c k i ,  p o r .  M in n ic k i .

P o r z ą d e k  d z ie n n y . 1) O d c z y t a n i e  i p r z y j ę c i e  p ro -  
t o k u ł u  o s t a tn i e g o  Z e b r a n i a .  2) W e r y f ik a c j a  Z a w o d ó w  
o M is t rz o s tw o  O k r ę g u .  3) Z a t w i e r d z e n i e  r e k o r d ó w  
O k r ę g u .  4) Z a ł a t w i e n i e  p r o ś b y  Kl. S p o r t ,  „ G r a n a t " —  
o z w o l n i e n i e  o d  o p ł a t  w p i s o w e g o .  5) P r z y g o t o w a n i e  
m a t e r j a ł u  d o  w a l n e g o  z e b r a n i a .  6 )  W o l n e  w n io s k i .

A d  p k t. 1. P r o t o k u ł  o s t a tn i e g o  z e b r a n i a  p r z y ję to  
b e z  d y sk u s j i .

A d  p k t .  2. N a  p o d s t a w i e  p r o t o k u ł u  s e k re t a r z a  
z a w o d ó w  p .  R. K a w a l c a  z a w o d y  o m i s t r z o s t w o  z w e ­
ry f ik o w a n o .  R ó w n o c z e ś n i e  p r z y z n a n o  t y t u ł  m i s t r z a  
O k r ę g u  W O Z L A .  n a  r o k  1923 6  p p .  Leg . ,  2 )  m ie j s c e  
W K S .  S ło n im ,  3)  m i e j s c e  5 p p .  L eg . ,  4) m i e j s c e  KS. 
„ S t r z e l e c " ,  5) m i e j s c e  A Z S . ,  6 ) m i e j s c e  5 p .  s a p .

A d  p k t .  3.  Z a t w i e r d z o n o  n a s t ę p u j ą c e  r e k o r d y  
O Z L A . :  100 m. p o r .  D o b r o w o l s k i  5 p p .  L e g ,  1 1 ' 6  sek . ,  
2 0 0  m, p. F i l e m o n o w i c z  „ S t r z e l e c "  25*8 s., 4 0 0  m.
p.  D o b o s z e w s k i  A Z S .  1 : 03 , 8 0 0  m. p .  K a r p iń s k i  6  p p .  
L eg .  2 : 29’8, 1 .5 0 0  m. p. P i e t r z k ie w ic z  A Z S .  4 : 43*4, 
3 .0 0 0  m. p. D a c h  W K S .  S ło n i m  1 0 :1 5 * 6 , 5 .0 0 0  m. 
p .  D a c h  W K S .  S ł o n i m  17 : 33*6. 110 m. z p ł o t .  p o r .
D o b r o w o l s k i  6  p p .  L e g .  2 0 : 2 .  R z u t  dyskiem  p o r .  S t e ­
f ań sk i  W K S .  S ło n im  33*18 m .  R z u t  oszczepem  p o r .  S t e ­
f a ń sk i  W K S .  S ło n i m  42*46 m .  Pchnięcie kulą  p .  N o w o j -  
c z y k  3 p .  s a p .  10*235 m. Sko k  d ° l  z r o z b i e g i e m
p o r .  D o b r o w o l s k i  6  p p .  L e g .  6 ,26  m. Sko k  w w yż  z r o z ­
b i e g i e m  p .  Z e g i s  5 p p .  L e g .  1,52*5 m .  Sko k  °  tyczce
p .  S z e m b e r g  A Z S .  2*78 m. Trójskok  p o r .  D o b r o w o l s k i  
6  p p .  L e g .  11*32 m.

A d  p k t .  4. P r o ś b ę  K. S. G r a n a t  u w z g l ę d n i o n o  
z ty m , że  z w o l n i o n o  Kl. o d  w p ł a c e n i a  s k ł a d e k  n a  
r. 1923 i 24 n a t o m i a s t  t e r m in  w p ł a c e n i a  w p i s o w e g o  
p r z e s u n i ę t o  d o  1 .X I .  1924 r.

A d  p k t .  5.  a )  U t w o r z e n i e  k u r s u  l e k k o - a t l e ty -  
c z n e g o .

b)  D o  m is t r z o s tw  O k r ę g o w y c h  m a j ą  p r a w o  s t a ­
w a ć  ty lk o  te  T o w a rz y s tw a ,  k t ó r e  o d b y ł y  p r z e d t e m  
p r z y n a jm n ie j  j e d n e  z a w o d y  w e w n ę t r z n e  k lu b .  e w e n t .  
m i ę d z y k l u b o w e ,  z g ł o s z o n e  n a  14 dn i  p r z e d t e m  do  
O Z L A  i o b e s ł a n e  p r z e z  S ę d z i ó w  z w ią z k o w y c h .

A d  p k t .  6 . U c h w a l o n o  w y s ł a ć  p i s m o  d o  „ S t a d j o ­
n u "  w y j a ś n i a j ą c e ,  że  o r g a n e m  o f i c j a ln y m  O Z L A  j e s t  
„ S t a d j o n " .

K o m u n i k a t  N r .  4 

W y d z .  G i e r  i D y s c y p l i n y  W O Z P N

S z c z e g ó ł o w e  p r z e p i s y  d o t y c z ą c e  r o z g ry w a n ia  m i ­
s t r z o s tw a  kl. B W O Z P N  w  ro k u  1924.

§ 1 .  W  z a w o d a c h  o m i s t r z o s tw o  kl. B W O Z P N
w  r. 18924 w e z m ą  u d z ia ł :  g r u p a  k l u b ó w —  W T C ,  Ż T G S  
M a k a b i ,  Ż T G S  B ar  K o c h b a ,  R a d  o m s k ie  K o ł o  S p o r t o ­
w e ,  T S P F  R u c h  ( p o d g r u p a  I), K S  O r k a n ,  W K S  22 p p .  
( S i e d l c e )  W K S  P o g o ń ,  R K S  S kra ,  KS O l i m p j a  ( p o d ­
g r u p a  II); g r u p a  r e z e r w  —  P o l o n j a  11, W a r s z a w i a n k a  II, 
L e g j a  II, A Z S  II, V a r s o v i a  11 i C z a rn i  II ( R a d o m ) .

§  2. R o g r y w k i  o d b y w a ć  się  b ę d ą  n a  n a s t ę p u j ą ­
c y c h  b o i s k a c h :  1) B o is k o  G ł ó w n e  w  p a r k u  S o b i e s k i e ­
go; 2) W K S  L e g ja ;  3)  W T C  D y n a s y ;  4) W K S .  22 p p .
w  S i e d l c a c h  i 5)  W K S  72 p p .  w  R a d o m iu .

§  3. W y n ik  r o z l o s o w a n i a  t e r m in ó w  z o s t a ł  o g ł o ­
sz o n y  w  k o m u n i k a c i e  W y d z i a ł u  G ie r  z  d n i a  17 i 28 
g r u d n ia  1923 r. (S t a d jo n  Nr.  6  i 7 z d n ia  6  i 13 lu ­
t e g o  1924 r.)

§  4. W y z n a c z e n i e  b o i s k a  i g o d z in y  r o z p o c z ę c i a  
r o z g ry w k i  b ę d z i e  o g ł a s z a n e  p e r j o d y c z n i e  w  o r g a n ie  
u r z ę d o w y m  W O Z P N  ( T y g o d n i k  „ S ta d jo n " ) .

§  6 . M i s t r z o s tw a  kl.  B r o z p o c z n ą  się  d n ia  5 k w i e t ­
n ia  i b ę d ą  u k o ń c z o n e  d n i a  2 1  w r z e ś n ia ,  e w e n t u a l n i e  
w  w y p a d k u  k o n i e c z n o ś c i  w y z n a c z e n i a  3-ej ro z g ry w k i  
p o m i ę d z y  z w y c ię z c a m i  o b u  g ru p  n a j p ó ź n i e j  28 w rz e śn ia .

§  6 . P o r z ą d k o w i ,  w y z n a c z e n i  w  m yś l  §  11 P r z e ­
p i s ó w  O g ó l n y c h  p r z e z  k lu b  b ę d ą c y  g o s p o d a r z e m  p la c u ,  
w in n i  s ię  w l i c z b ie  8  z g ło s ić  d o  s ę d z i e g o  p r o w a d z ą ­
c e g o  z a w o d y .
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§  7. W s t ę p  n a  z a w o d y  m u s i  b y ć  p ł a t n y .  U s t a l e ­
n i e  c e n  b i l e t ó w  w e j ś c i a  n a  t r y b u n y  i d o  ló ż  p o z o s t a ­
w i a  s ię  d o  u z n a n ia  k l u b u  o r g a n i z u j ą c e g o .

§  8 . W y j ą k o w o  n a  r o k  1924 z n o s i  s ię  p r z y m u s  
r e k l a m o w a n i a  z a w o d ó w  p l a k a t a m i  (§  18 p r z e p i s ó w  s t a ­
ł y c h  ).

§  9. W O Z P N  o t r z y m u je  z c z y s t e g o  d o c h o d u  o d  
r o z g r y w e k  m i e j s c o w y c h  4O0/q, a  o d  z a m i e j s c o w y c h  30°/o. 
P o d z i a ł  p o z o s t a ł e g o  d o c h o d u  i s p o s ó b  r o z r a c h u n k u  
z W O Z P N  w i n i e n  s ię  o d b y w a ć  ś c i ś le  w  m y ś l  §  16 
p r z e p i s ó w  s t a ły c h .

§  10. Z w r a c a  s ię  u w a g ę  n a  ś c i s ł e  p r z e s t r z e g a n i e  
p r z e p i s ó w  o d n o s z ą c y c h  s ię  d o  s k ł a d u  d r u ż y n  ( § §  2 0  
26) p r z e p i s ó w  s ta ły c h ) .  Z a s a d n i c z y  s k ł a d  d ru ż y n  w i ­
n i e n  b y ć  z g ł o s z o n y  d o  W y d z i a ł u  G i e r  i D y s c y p l in y  
n a j p ó ź n i e j ’ d o  d n i a  2 2  m a r c a .

§  11. N i n i e j s z e  p r z e p i s y  s z c z e g ó ł o w e  s ą  u z u p e ł ­
n i e n i e m  S t a ł y c h  P r z e p i s ó w ,  d o t y c z ą c y c h  r o z g r y w a n i a  
m i s t r z o s t w  W O Z P N ,  k tó r e  k l u b y  w in n y  d o k ł a d n i e  z n a ć  
i ś c i ś l e  s ię  d o  n i c h  s t o s o w a ć .

§  12. W s z e lk i e  p r z e k r o c z e n i a  p r z e c i w  n in i e j s z y m  
p r z e p i s o m  b ę d ą  k a r a n e .

K o m u n i k a t  K o l e g j u m  S ę d z i ó w  O Z P N .

D n i a  23 m a r c a  K o m i s j a  E g z a m i n a c y j n a  w  s k ł a d z i e  
p p . :  G r a b o w s k i e g o  J., S t r z e l e c k i e g o  M., B i n c e r a  S..
p r z e s ł u c h a ł a  z t e o r e t y c z n e j  z n a j  o m o ś c i  p r z e p i s ó w  u r z ę ­
d o w y c h  g ry  w  p i ł k ę  n o ż n ą  5 k a n d y d a t ó w  n a  s ę d z i ó w  
i s tw ie rd z i ł a ,  ż e  ż a d e n  z e  z d a j ą c y c h  n i e  o d p o w i a d a  
s t a w i a n y m  p r z e z  K o m i s j ę  w y m a g a n i o m .  W  m y ś l  §  4 
R e g u la m i n u  K S  ż a d e n  z e  z d a j ą c y c h  w  d n iu  23 m a r c a  
k a n d y d a t ó w  n ie  m o ż e  s t a w ić  s ię  p o n o w n i e  d o  e g z a ­
m i n u  p r z e d  u p ł y w e m  3 m ie s i ę c y .

O b s a d a  g i e r  o  m i s t r z o s t w o  k l .  B.
W a r s z a w i a n k a  l i — V a r s o v i a  II A g r y k o l a  5.4 g. 4.30 

s ę d z i a  p .  M . S t r z e l e c k i .
C z a rn i  II— L e g j a  II R a d o m  6 A  g. 4. s. L. W a g n e r .
B a r - K o c h b a  —  W T C  A g r y k o l a  f]6.4 g- 12 s. p .  J. 

W a l c z a k .
W K S  S i e d l c e  —  O r k a n  S i e d l c e  6.4 g. 4 s. p .  L. 

M a te j a k .
V a r s o v i a  II —  P o l o n i a  11 A g r y k o l a  12.4 g. 4.30 

9. p .  A . P o s n e r .
A Z S  11 —  W a r s z a w i a n k a  11 D y n a s y  12.4 g. 4.30 

s. p .  J a c z y n o w s k i .
W T C  —  R u c h  D y n a s y  13.4 g. 12 s. p .  T .  W a lc z a k .

REGULAM IN SP O R T O W Y
P O L S K I E G O  Z W IĄ Z K U  

B O K S E R S K I E G O

(Ciąg dalszy)

§  26. W  k la m r z e  „ ( c l i n c h “ ), j e ż e l i  j e d e n  z  p r z e ­
c i w n i k ó w  j e s t  t r z y m a n y ,  l e c z  s a m  m a  o b i e  r ę c e ,  lu b  
j e d n ą  w o l n e  —  m o ż e  z a d a w a ć  c io s y .

N ie  m a  p r a w a  z a d a w a ć  c i o s ó w  j e d n ą  r ę k ą  t e n  
b o k s e r ,  k tó r y  d r u g ą  t r z y m a  p r z e c i w n i k a .

N a  k o m e n d ę  k i e r o w n i k a  w a lk i :  „ p u ś ć “ ( , , b r e a k “ ) 
o b a j  p r z e c i w n i c y  o b o w i ą z a n i  s ą  n a t y c h m i a s t  c o f n ą ć  
s ię  o k r o k ,  n i e  z a d a j ą c  c i o s ó w  p r z y  o d r y w a n i u  się ,  
p o c z e m  b e z  o s o b n e j  k o m e n d y  r o z p o c z y n a j ą  w a l k ę  
p o n o w n i e .

§  27 . J e ż e l i  o b a j  p r z e c i w n i c y  p o d c z a s  s p o t k a n i a  
u p o r c z y w i e  t r z y m a ją  s ię  w z a j e m n i e ,  m o g ą  b y ć  z d y s ­
k w a l i f i k o w a n i  p o  o g ł o s z e n i u  d w ó c h  o s t r z e ż e ń ,  s p o t ­
k a n i e  z a ś  u n i e w a ż n i o n e  ( , , n o - c o n t e s t “ ).

§  28. G d y  j e d e n  z  p r z e c i w n i k ó w  p o d c z a s  s t a r c i a  
u p a d n i e ,  k i e r o w n i k  w a lk i  n a t y c h m i a s t  r o z p o c z y n a  g ł o ­
s e m  d o n o ś n y m  l i c z e n i e  o d  1 d o  1 0 , w  o d s t ę p a c h  j e d -  
n o s e k u n d o w y c h ,  u m i e s z c z a j ą c  s ię  m i ę d z y  b o k s e r e m  
l e ż ą c y m  i j e g o  p r z e c i w n i k i e m .

O  i le  p o w a l o n y  n a  s ł o w o  „ 1 0 " n i e  p o d n i e s i e  s ię  
c a ł k o w i c i e  z  p o z y c j i  „ l e ż ą c e j " ,  s p o t k a n i e  j e s t  z a k o ń -

K O M U N I K A  T Y

O r k a n  — O l i m p j a  A g r y k o l a  13.4 g. 12 s. p .  J. J a ­
g ie lsk i .

M a k a b i  —  W T C  A g r y k o l a  21 .4  g. 12 s. p .  J. B e d ­
n a r s k i .

P o g o ń — O r k a n — L e g ja  21.4  g. 12 s. p .  E. L a n d a u .  
L e g j a  11 —  A Z S  11 L e g ja  26.4  g. 4 .30  s. p .  S. L o th .
B a r - K o c h b a  —  M a k a b i  A g r y k o l a  26.4  g. 4.30 s. p ,  

J.  G r a b o w s k i .
P o l o n i a  11 —  C z a rn i  11 A g r y k o l a  27.4 g. 12 s. p. 

K  K r u k o w s k i .
P o g o ń  —  W K S  S i e d l c e —L e g j a  27.4 g. 12 s. p .  S. 

B in c e r .
N ie z a l e ż n ie  o d  t e g o  n a  m e c z  to w a r z y s k i  m ię d z y  

d r u ż y n a m i  W is ły  ( K r a k ó w )  i P o l o n i i ,  d n i a  6 .4  A g r y ­
k o la ,  w y z n a c z o n y  z o s t a ł  p .  J a n  B e d n a r s k i ,  a  n a  s ę d z i ó w  
l i n jo w y c h  p p . :  J ó z e f  M iro n  i R o m a n  P ę d z i m ą ż .

W  r a z i e  n i e m o ż n o ś c i  nagłe j s t a w i e n i a  s ię  n a  z a ­
w o d y  w y z n a c z o n e ,  s ę d z i o w i e  o b o w i ą z a n i  s ą  u s p r a w i e ­
d l iw ić  s w ą  n i e o b e c n o ś ć  p i s e m n i e  z p o d a n i e m  p r z y ­
czy n .  L e k c e w a ż e n i e  s w y c h  o b o w i ą z k ó w  s p o r t o w y c h  
p r z e z  s ę d z i ó w  t o l e r o w a n e  n i e  b ę d z i e  i b ę d ą  o n i  k a ­
ran i  s t o s o w n i e  d o  k o m p e t e n c y j ,  p r z y s ł u g u j ą c y c h  W y ­
d z i a ło w i  w  r a m a c h  r e g u la m in u .

P o d  a d r e s e m  K l u b ó w  W y d z i a ł  z w r a c a  s ię  z  a p e ­
l e m  o m o ż l i w i e  n a j w c z e ś n i e j s z e  z g ł a s z a n i e  m e c z ó w  
( n a j p ó ź n i e j  n a  4 d n i  p r z e d  t e r m in e m ) ,  g d y ż  u ł a t w i a  
t o  K o l e g j u m  p r a c ę .

Z a  z a ł a t w i e n i e  k o r e s p o n d e n c j i  n i e n a d e s ł a n e j  p o d  
a d r e s e m  W y d z i a ł u  ( C h m i e l n a  10, J. B e d n a r s k i )  W y ­
d z i a ł  n i e  o d p o w i a d a .

K o m u n i k a t  N r  5 
C e n t r a l i  P o l s k i c h  A k a d e m i c k i c h  Z w .  S p o r t o w y c h

N a  p o s i e d z e n i u  k o m is j i  p r a s o w e j  C P A Z S  w  d n iu  
27 m a r c a  r. b .  u c h w a l o n o :

1) P o d j ą ć  p r a c e  o r g a n i z a c y j n e  w  c e lu  u t w o r z e n i a  
p o d k o m i s y j  p r a s o w y c h  w  p o s z c z e g ó l n y c h  A Z S ,  k t ó r e -  
b y  w  ś c i s ły m  k o n t a k c i e  z C e n t r a l ą  p r o w a d z i ł y  p r a c ę  
i n f o r m a c y j n o - p r a s o w ą  i p r o p a g a n d o w ą .

2) W y z n a c z y ć  p o d k o m i s j ę  w  c e lu  w y d a n i a  p a ­
m i ę t n i k a  P A Z S ,  o b e j m u j ą c e g o  h i s t o r j ę ,  r o z w ó j  i d z i a ­
ł a l n o ś ć  c a ł o k s z t a ł t u  P o l s k i c h  A k a d e m i c k i c h  Z w i ą z k ó w  
S p o r t o w y c h .

U W A G A  R e g u la m i n  W y d z i a ł u  G ie r  i D y s c y p l in y  
W O Z P N  u k a ż e  s ię  w  n a s t ę p n y m  n u m e r z e .

c z o n e  j e g o  p r z e g r a n ą  ( „ k n o c k  o u t “) i k i e r o w n i k  w a lk i  
p o  s ł o w i e  „ 1 0 “ d o d a j e  „ o u t " .

J e ż e l i  b o k s e r  w s ta n i e  z p o z y c j i  „ l e ż ą c e j "  p r z e d  
s ł o w e m  „ 1 0 " ( „ k n o c k  d o w n " ) ,  k i e r o w n i k  w a lk i  z a p r z e ­
s ta je  l i c z e n i a  i d a j e  z n a k  d o  r o z p o c z ę c i a  w a lk i .  O d  
te j  ch w i l i  p r z e c i w n i k o w i ,  w y c z e k u j ą c e m u  w  ro g u ,  w o l ­
n o  a t a k o w a ć .

§  29 . Je ś l i  b o k s e r  p o w a l o n y ,  w  c z a s i e  l i c z e n ia  
„ 1 ... 1 0 " ,  p o w s t a n i e  i z a r a z  p o t e m  u p a d n i e ,  n i e  o t r z y ­
m a w s z y  ż a d n e g o  c io s u ,  k i e r o w n i k  w a lk i  p o w i n i e n  d a ­
le j  l i c z y ć ,  n i e  r o z p o c z y n a j ą c  n a  n o w o  o d  „ 1 ".

O  i l e ,  p r z e d  w y m ó w i e n i e m  „ 1 0 ", n a s t ą p i  k o n i e c  
s t a r c i a  ( * g o n g “)  a s y s t e n c i  m o g ą  d o p o m ó c  l e ż ą c e m u  
b o k s e r o w i  d o  p o w s t a n i a  i p o  u k o ń c z e n i u  p r z e r w y  m a  
o n  p r a w o  d o  d a l s z e j  w a lk i .

B o k s e r a ,  k tó r y  w  p r z e c i ą g u  10 s e k u n d  p o  z a k o ń ­
c z e n iu  p r z e r w y  n ie  j e s t  w  m o ż n o ś c i  w z n o w i ć  w a lk i ,  
u w a ż a ć  z a  p o k o n a n e g o  p r z e z  „ k n o c k  o u t  ‘.

§  30. J e ż e l i ,  z k o ń c e m  o s t a t n i e g o  s t a r c i a ,  ż a d e n  
z p r z e c i w n i k ó w  n ie  z o s t a ł  p o k o n a n y  p r z e z  c io s  r o z ­
s t r z y g a j ą c y  ( „ k n o c k  o u t " ) ,  an i  s ię  n i e  p o d d a ł ,  z w y ­
c i ę s tw o  „ n a  p u n k t y "  p r z y z n a ć  b o k s e r o w i ,  k t ó r y  w y ­
k a z a ł  p r z e w a g ę  p r z e z :

1 ) s k u t e c z n e  c io s y  p r a w ą  i l e w ą ;
2 ) o b r o n ę ;
3) t e c h n i k ę  o g ó l n ą ;
4 )  s i ł ę  c io s ó w ;
5) w y t r z y m a ło ś ć ;
6 ) s p o r t o w e  z a c h o w a n i e  i ś c i s ł o ś ć  w p r z e s t r z e ­

g a n iu  p r z e p i s ó w  w a lk i .  ( c .  d .  n.)


